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Cena 15 gr 


UR TE 7 BEC 
Sekcja 
| przy spółdzielni 


LZS 
produk- 


żeglarska 


cyjnej w Kiekszu, dyspo- 
| nująca 12 jednostkami w 
Mistrzo = 
Pol- 


ski zajęła trzecie miejsce... 


| zeszłorocznych 
stwach Regatowych 


LZS-owcy nie próżnują i 
| Na zdjęciu: 
| Pod pełnymi żaglami.. 


w tym roku. 


i 


przyczynia się do skrócenia terminu żniw 
M Brygada Piwowara z POM-u Trzeboszowice osiąga 190 proc. normy œ Jan 
Chudziński ze spółdzielni produkcyjnej Lasowice wypracowuje do dwóch dniówek 


obrachunkowych dziennie 
nad maszynami GOM-ów pow. Lipno 


Techniczno-monterskie brygady ZMP-owskie czuwają 
M 24 ha żyta w dwa dni to wynik pracy 


Lucjana Puchalskiego z POM-u w Białymstoku Młodzi z Żagania witają 


10 wśród młodzie 


Młodzież wiejska pracując w zlotowym tempie eu 


Młodzież huty „Florian“ inicjatorem 
podpisanej umowy o współzawodnietwie 
z młodzieżą huty „Pokój“ 


Halo, czy huta „Pokój“? 
Tu, mówi przewodniczący Za- 
rządu Zakładowego huty „Flo- 
rian“, Zapraszamy przedsta- 
wicieli młodzieży waszej huty 
na nasze pozlotowe zebranie. 
Przywieżcie  brygadzistów, i 
co „tęższe głowy", bo wezwie- 
my Was do podpisania umo- 
wy o współzawodnictwie, 


dzież na stalowni huty „Po- 
kój* do zorganizowania bry- 


|gady młodzieżowej, która bę- 


dzie z nami rywalizowała w 
walce o danie jak największej 
ilości stali... 

Entuzjazm rośnie. Młodzież 
„Floriana“ głęboko przeżyła 
Zlot, rozumie obowiązki, jakie 
nakłada na nią Władza Ludo- 


Przed kampanią zlotową w 


| hucie „Jedność“ było zaledwie 


6 brygad młodzieżowych W 
toku współzawodnictwa przed- 
zlotowego powstało 15 nowych 
brygad produkcyjnych. 
Szczególną ofiarnością przy 
wykonywaniu zobowiązań wy- 
różniła się brygada wytapia- 
cza kol. Tadeusza Rożyca. Do 


a e B s s LJ . ; ; + 

pa: NE wa. Po zobowiązaniu tow. | sukcesu przyczyniło si rze- 

Konstytucję — 125 procentami normy dziennej [M Junacy SP pomagają w żniwach Przyjedziemy fa pewnon|S, bia się dalsze Wiele pronade OBO OOO 
Przed „Domem Hutnika" w |b d i , 7 y = 

Realizacja zobowiązań lipcowych podjętych przez załogi POM, PGR, spółdzielni produkcyjnych | wielu chłopów gospodarujących Indywidualnie przyczy= Świętochłowicach orkiestra K e le. umowy o AAS O Ż PA A. 


nia się poważnie do sprawnego przeprowadzenia sprzętu zbóż oraz wykonania podorywek I omłotów. 

Brygady traktorowe | polowe, realizując podjęte zobowiązania, współzawodniczą ze sobą o terminowy 1 przeprowadzony bez strat sprzęt tegorocznych 
plonów. We współzawodnictwie tym wielu traktorzystów dzięki należytemu przygotowaniu traktorów, umiejętnej obsłudze | dobrej organizacji pracy osią- 
ga wysoką wydajność maszyn. 


Brygada traktorowa Złemkle- 


współzawodnictwa w pracach 


wodnictwo pomiędzy brygada- 


dokonano w 00, a podorywki w 


Wielu junaków i junaczek po 


hutnicza wygrywa marsze. Z 
miasta schodzą się tłumnie 
przedstawiciele starszego spo- 
łeczeństwa i młodzieży — cie- 
kawi opowiadan delegatów o 
Zlocie. 


— To najlepsza forma wal- 
ki o pierwszeństwo w służbie 
dla kraju, powiadają m. in 
członkowie brygad im. Komu- 
ny Paryskiej i im. Marchlew- 


Realizując słowa ślubowania 
wykonuje ona przeciętnie 147 
proc. normy. Nie pozostaje w 
tyle brygada kol, Kazimierza 
Kaczmarczyka pracująca przy 


wieza 1 POM-u Trzeboszowice |żniwnych stają członkowie mło- |mi w PGR-ach, W PGR-ze | 40 procentach. maga także w sprzęcie zbóż w posie "ak wieczoru. | skiego, które będą rywalizo- reduktorze. Realizując zobo- 
woj. opolskie, realizując zobo- |dzteżowych brygad polowych. |Strzelce zorganizowano 2 bry- Do szybkiego sprzętu zboża w | PGR-ach. SZYTE U Rich ale, wały ze sobą w dziedzinie | wiązania zlotowe wykonywa= 
wiązanie zlotowe wykonuje | Młodzież wraz z członkami |gady, które współzawodnicząc | dużej mierze przyczynia się|  45_osobowa E TE u w. e DE eli huty | zwiększenia wydajności, zlik- | ła ona 145 proc. normy. 

przy koszeniu zbóż do 180 proc. |spółdzielni produkcyjnej Laso- |ze sobą osiągają wydajność do | młodzież. Dotychczas zorganizo- gminy Lowin, pow. Międzychód |” okój”. widowania braków, o zwię- pa 

normy, a brygada Piwowara te- | wice, pow. Nysa postanowiła |180 proc. normy. W brygadach |wano 262 ochotnicze grupy pracowała przez 4 dni przy żni- | Orkiestra gra hymn SFMD | kszenie pracy politycznej wśród mówia FS 


go samego POM-u pracująca 


skosić | zestawić zboże w ciągu 


tych szczególnie wyróżniają się 


żniwne, które przychodzą z wy- 


wach w PGR Mnichy. W gm. 


| 


Spotkanie rozpoczyna się. Za- 


wśród młodzieży niezorganizo- 


kopalni „Miechowlce* poważ- 


rzy żniwach w spółdzielni Ka- |5 dni. Zgodnie z podjętym zo-  traktorzyści: Jacek Nowak, Ju- |datną pomocą PGR-om, wdo- 3 aja ja przewodniczący ZMP | wanej. 
KAlEhica osiąga sd 190 proc. |bowiązan'em od chwili rozpo- |rek Stasiuk, Józek Piotrowski, |wom ! rodzinom wojskowych. GniewWorzn O. „BOR ADO a który Anr U a -spółzawodnictwie | mi osiągnięciami w wykona- 
normy. Ta wysoka wydajność |częcia żniw przy sprzęcie zboża którzy wykonują dziennie po W powiecie Lipno zetempow- zostały Aaa dy Zorgan z je osiągnięcia czynu zlotowe- Ardo Mae w > niu zobowiązań szczycić się 
pracy wielu traktorzystów po- | nie zabrakło na polach spółdziel- |170 proc. normy. W ostatnich cy, zorganizowani w specjalnych PA ka w A go: ..powstały 23 brygady BE ziści Niedhała zć 4 | może brygada ścianowa Józefa 
ważnie przyczynia się do przy- | ni ani jednej osoby. Wielu zet- | dniach lipca Józka  Płotrow- | brygadach techniczno - monter- | -wania żniw S w sprzę Š młodzieżowe, wzrosła organi- |lowni huty „Florian“, który Piotrowskiego, która podczas 
spieszenia sprzętu zbóż, wyko- | empowców, pracowało przy |sklego za ofiarność w pracy |skich, czuwali żeby wypożyczo- feGZBoża MAO i średnióroliem zacja zetempowska, wyrośli | podniesie WYRACROŚĆ A 220 do Zlotu zobowiązała się wyko- 
nania podorywek i siewów po- |zbiorach ze zdwojonym wysił- Pei i społecznej przy- ne z GOM-u maszyny kosiły | OSTRA E nowi ludzie, doskonali przo- sh proc. I EATA Hanz- nywać 120 proc. normy, a wy- 
plonów. kiem. Jan Chudziński — dele- | jęto w szeregi korit: sprawnie | szybko. Na wyróż- J. BYKOWSKI downicy I aktywiści — Pod- ||jk z huty „Bokój*, którego | KOnYwała 160. Pomni słów Ślu- 
+ gat na Zlot Młodych Przodowni- nienie ze względu na sumienną x kowa, Pieprzyca, Niedbała. brygada podniesie wydajność POwania młodzi górnicy zobo- 
W ślad za przodującymitrak- |ków I inni wypracowują przy | W woj. bydgoskim do przodu- pracę w tych brygadach zasłu- | Cesarz... wG o io Ba À PESA wiązali się osiągnąć po Zlocie 
torzystami —  zetempowcami |pracach żniwnych od 1,5 do |jących powiatów w sprzęcie gują: Jurek Zaremba, Józek Do akcji żniwno - omłotowej aaee 170 proc. normy, a już dziś 
z POM i PGR walczącymi o|2 dniówek obrachunkowych |zboża należą: Włocławek jį | Wiśniowski, Jurek Pilarski. w woj. rzeszowskim włączyła Na mównicę wchodzą kolej- | Hucznym! oklaskami witają wykonują 180 proc. 
sprawne przeprowadzenie kam- | dziennie. Aleksandrów Kujawski. W obu AF się poważna ilość młodzieży, ||no delegaci na Zlot. W miarę | zebrani wystąpienie tow. Szy- Z. KOSTRZEWSKI 
panii żniwno - omłotowej do! Dobre wyniki daje w$półza- |tych powiatach sprzętu zboża | Zetempowiec Lucjan Puchal- | przyczyniając się do sprawnego jjich opowiadania, przerywane- | mańskiego, który w imieniu 
ski z POM-u Blałystok realizu- | przeprowadzenia żniw s spół- || go często oklaskami, atmosfe- | młodzieży huty „Pokój“ mówi: ay 
jąc swoje zobowiązania zloto- | dzielniach produkcyjnych, PGR- fra na sali rozgrzewa się — | przyjmujemy z radością we- Młodzież jednego z na k- 
we, skrócił czas koszenia 24 ha | ach i wsiach indywidualnych. /|staje się prawdziwie zlotowa. |zwanie huty „Florian“ do szych ZE oki dc 
z |żyta w spółdzielni produkcyjnej | W województwie zorganizowa- — Zlot, to było niezapom- | współzawodnictwa. Będziemy | niego pracująca przy budowie 
$ ; KASS * Czerewki z 4 do 2 dni. Dzięki” no 143 grupy gne T t T nlans przeżycie! się starali w nim zwyciężyć... PRES > ARE Aa 
f pa y Ci 
| temu  traktorzysta Szczewiak | ce 1.674 zetempowców mlo-  wuZObAC rana Po zebraniu młodzież obu | dym dniem walczy o podnie- 


Wieczór pieśni o walce, przyjaźni i zwycięstwie 


Anatol Nowikow wśród młodzieży Stolicy 


ta wzruszony zetempowiec. Har- 


Wielu chłopów małorol- 
nych korzysta w żniwach 2 
pomocy sąsiedzkiej. Oto 
Jćzef Cichoński íi Tadeusz 
Serwal pomagają w zbiór- 
` ce zboża sąstadowi Łacho- 
niowi w gromadzie Sanio- 
libia, w pow. Lidzbark. 


Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w  Strudze, 
pow. Wałbrzych, pierwsze 
zboże oddają państwu. 


Na zdjęciu: Spółdzielcy 


w drodze do punktu skupu 
zboża. 


przystąpił a dwa dni wcześniej | 
|do podorywek. Taki sam wynik 


dzieży niezorganizowanej. 
lepiej pracują grupy żniwne w 


Naj- 


Warszawie, jak wiele zrobili- 
śmy, jak wie!kie są nasze si- 


hut wespół z mieszkańcami 
Świętochłowic wesoło bawi 


sienie produkcji. 
Już w okresie przedzioto - 


siągnął z sta — zetem= . kolbuszowskim, jasielskim 3 
s Ta m > i oitckirte ły, jaką wspaniałą Polskę so- |SI€ na pozlotowej wieczornicy. | wym młodzi budowniczowie 
spółdzielni produkcyjnej Za- | Młodzież z Rafinerii Nafty w | cjalstyczną zbudujemy na- Ma prawo do radości | zaba- | cementowni nabrali przekona- 

$ $ Z szymi rękami... — opowiadają | WY. Dokonała wiele — doko- nią, że najlepsze wyniki daje 


jączki w tym samym powtecie. 
z 
| ię 


tej spółdzielni zaciągając War- | 
tę Konstytucyjną wykonuje | 
dziennie 125 proc. normy. W 
dzień pracuje przy żniwach. w 
nocy wykonuje podorywki. | 

Wartę Konstytucyjną zaciąg- 
nęła również młodzież w PGR; 
Niedźwiedź pow. Świebodzin. 
Młodzieżowa brygada składająca | 
się z 15 osób skosiła zboże z 
94 ha, omłóciła je i wykonała 
już 75 ha Sa (ns). 


Junacy z hufeów wiejskich 
wszystkich gmin przystąpili 
| do akcji żniwnej. Ich praca jest 
i przykładem właściwie pojętej 
pomocy sąsiedzkiej i jest dowo- j 
cem, że w codziennej pracy 
świadomie realizują słowa przy- | 
sięgi, jaką złożyli w dniu 22) 
Lipca w ich imieniu najlepsi. 

Ob. Franciszek Grabarz z gro 
mady Połajewo pow. czarnkow- | 
sklego ma trzech synów w| 
wojsku, a czwartego w bryga-| 
dzie SP. 8-miu połajewskich ju- 
naków zadeklarowało swoją po- 
moc ob. Grabarzowi 1 w prze- 
ciągu trzech dni skosili żyto z 
jego pola. 

Grupa 7-miu junaczek i ju-| 
naków pomogła w sprzęcie | 
zboża ob. Szymczakowej z gro- 
mady Szarlatów, pow. Koło. 


Jaśle objąła patronat nad spół- 
dzielnią produkcyjną w Biez- 


Koło ZMP w  Wyszatycach, 


pow. Przemyśl utworzyło 24-0- 
|sobową młodzieżową brygadę 
szturmową, a ta z kolei zmobi- 
lizowała całą młodzież gromady 
do pomocy w żniwach. 


T. PAC, 


ONA 
bal ww 


TANDARU MŁODYCH 


delegaci. 


ją wydajność do 145 proc. nor- 
my. Przygotujemy 21 najlep- 
szych młodzieżowców do wstą- 
pienia do ZMP. Jednocześnie 
naszą brygada wzywa mło- 


na jeszcze więcej. 


zapewniają młodzi. 


większą wydajność i lepszą 
jakość, znajdzie na pewno licz- 
nych naśladowców wśród mło- 
dzieży hutniczej, 


H. STASIKOWSKI 


| praca zespołowa, a w dniu 1 


L jeż — Nie zawiedzie się na nas. sierpnia br. została zorgani- 
Żniwa w woj. gelon gorskim CaA —  Zbudujemy socjalizm, j utnikach Towarzysz BIERUT | zowana pierwsza młodzieżowa 
przebiegają znacznie sprawniej W gromadzie Domaradz, pow. zrealizujemy słowa naszego | __ nie zawiedzie się naród — |14-osobowa kobi b d 
niż w ub. roku. Powodem tego | Brzozów 3-ch zetempowców — f ślubowania, mówi następnie j 4 ROAY ARA ONLEC AADS EE 


betoniarska. 


jest lepsze przygotowanie do | Bronisław Janusz, Alfred Tar- || brygadzista, tow. Irek. 

żniw, jak również licznie po- | nowski i Zdzisław Dyrlaga u- — W imieniu brygady na + „Brygada ta pracuje przy lek- 

dejmowane zobowiązania. dziełali pomocy Gminnej Radzie f wielkich piecach chcę powie- Stus i id kich betonach w pakowni ce- 
W spółdzielni produkcyjnej Narodowej przy zakładaniu kar- || dzieć, że dla uczczenia naszej łod se Pit sko i Sa a. mentu. 

Żagań młodzież realizując zo- | totek o dostawach zboża, co Ji wielkiej, wspaniałej Konsty- 2 PND DERE O an, 2 W Rejowcu znaną jest bry- 

bowiązania  zlotowe  skróciła | spowodowało, że chłopi wcześ- Ątucji zobowiązujemy się przy AE RZ (ARA za- gada betoniarska kolegi Ma- 

sprzęt zboża o 3 dni. Młodzież | niej otrzymali zawiadomienia. załadunku rudy podnieść swo- | Pdnictwie będzie walczyć O | rjana Smugi wykonująca 273 


proc. normy. Po Zlocie pod- 
czas betonowania fundamen- 
tów wykonała 134 proc. nor- 
my. 

MARIA GAWDZIK 


W CZASIE UROCZYSTOŚCI WRĘCZENIA SZTANDARU PRIE- 
CHODNIEGO Z6:ZMP MŁODZIEZ ZBMW II BUPUJACA 


MIRÓW IM URANÓW F PODJĘŁA 
mazanie 


rg o Wartosc 


ży rozwija się i przybiera nowe formy 


Ery "WE -r —_ p py" """"TESRIETNR 


E 


Wielka Hala Mirowska ude- 


wykonywane przez ich kompo- 
korowana jest odświętnie. Nad ykony p p 


zytora. Długo będziemy pamię- 


warszawiakom, dziękujemy 
Wam za wspaniałą muzykę na- 


=FTWEZWAŁA DO WSPÓŁZAWODNICTWA 


cerska delegacja wręcza arty- 


podium portrety Generalissi- ście kwiaty — wiązankę białych |tać ten wieczór, towarzyszu | szego hymnu „Naprzód młodzie- Š 
musa STALINA+i Prezydenta |i czerwonych róż. Towarzysz |Nowikow. Dziękujemy Wam za ży świata...“ MŁO DZ (EZ WSZYS TKI CH Zł E PN 0 %Ş 
BIERUTA, czterdzieści sztan- |Nowikow krótko pozdrawia mło- | pieśni, które pomagają żyć ił! W. D. 


dzież, która wprost z pracy 
przyszła na tę salę, opowłada o 
swoich wrażeniach z Warszawy, 
którą widział już w 1947 roku, 
z licznych spotkań z polską mło- 
dzieżą. Sala raz po raz przery- 
wa oklaskami. 


„Niech żyje przyjaźń polsko- 


CIEŃ B 


darów — białoczerwone i czer- 
wone. Wyżej, na granatowym 
tle biate litery: 


UDOWIANYCH WARSZAWY 


Polscy olimpijczycy przybyli 
gorąco witani do Gdyni 


6 bm. powróciła na „Batorym“ do kraju druga część polskiej 
ekipy olimpijskiej ze zdobywcą złotego medalu — Chychłą 


M 


„Stalinowskie jasne słońce 
opromienia cały świat. 
Pozdrowienia śle dziś Polsce 
cała młodzież Kraju Rad." 


To napisane przez radzieckie- kos E E — kończy towarzysz | | srebrnego medalu — Antkiewiczem na czele, 
AE NYCZ Nowikow. 

go poetę Lwa Oszanina słowa th m Powitani h tew- ,lenla sportowców, do wzmoże- 

ieśni ; asoro] Chór śpiewa „Przyjaźń młodo- inie naszych sportow , > 
Ao e ROS2C PILA foi 2 zad zlotowy poda: | CÓW, które odbyło się przed |nia pracy wychowawczej wśród =» wz zo e 
NA R Bias WC Et rek Dworcem Morskim w Gdyni. | mas młodzieży, do pełnego ko- i | 
te napisał „wielki kompozytor Plyną pleśni — rosyjskie i przekształciło się w wielką ma- | rzystania z doświadczeń spor- | 
dla uczczenia Lipcowego Zlotu, polskie O Ojczyźnie — PA nifestację na cześć pokoju '|towców Zwiazku Radzieckiego. z 


po raz pierwszy wykonał ja 
właśnie w dniach  zlotowych 
Uralski Zespół Pieśni i Tańca, 
którym kompozytor dyrygował 


braterstwa między narodami. | którzy w czasie Igrzysk Olim- 
pijskich odnosząc wiele sukce- 
sów dali nowy dowód wspania- 


łych osiągnięć Kultury Fizycz- 


i radzieckiej — o zwycięstwie, o 
pokoju. 
Długo, długo jeszcze sala słu- 


Burzliwe oklaski rozbrzmiały 
kiedy przewodniczący PKOl 


0 tyki najlepszej zalagi w zawomaie” | 


Sala zapełnia się szybko Przy- |cha pieśni skomponowanych Minecki. dziękując za serdecz- |nej w ZSRR. 
bywa przeważnie młodzież — |przez wielkiego artystę. Kiedy |ne i gorące powitanie mówił 
czas oczekiwania na początek | koncert kończy się, wiemy, że | Dzięki opiece państwa ludo- Przyrzekamy, Że świadomi 


swych obowiązków wywiążemy 
się z nich należycie, tak jak 
wymaga tego od nas cały na- 
ród, Rząd Polski Ludowej | 
nasz ukochany Prezydent Bo- 
'lesław Bierut,“ 


był on dla robotniczej młodzie- 
ży Warszawy wielkim 'przeżu- 
ciem -- nie co dzień można u- 
słyszeć pieśni — z których włe- | zobowiązuje do dalszej usilnej 
le stało się już dla nas codzien- | pracy nad rozwojem kultury 
numi, które dobrze znamy = lfizycznej, do technicznego szko- 


wego sport w Polsce ma szero- 
kie warunki rozwoju i stać go 
na większe osiągnięcia. To nas 


występu skraca sobie śpiewem 

Ale oto na podium wchodzi 
towarzysz Nowikow. Zrywają 
się długo niemilknące brawa 
Sala skanduje: „Po-kój*, „Sta- 
lin". Wielkiego kompozytora wi- 


-a 


ø< 
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$lubujemy Tobie Ojczyzno... 
„..pomnażać bogactwa narodu pracą i nauką 


— Wiem, że całe moje życie 
musi być teraz zgodne ze sło- 
wami ślubowania. Gdziekol- 
wiek będę, cokolwiek będę ro- 
bił, zawsze będę pamiętał o 
słowach przysięgi. Już tam na 
Placu Zwycięstwa postanowi- 
łem: maturę muszę zdać na 
same piątki. I od tego zamiaru 


nie odstąpię — mówi Karol 
Ball. 

Karol Ball, uczeń szkoły 
TPD w Warszawie tak wła- 


śnie rozumie odpowiedź na 
pytanie: jak wprowadzać będę 
w życie słowa ślubowania. 


Wśród słów ślubowania by- 
ły i te: „Ślubujemy Tobie Oj- 
czyzno.. pomnażać bogactwa 
narodu pracą i nauką". 

Karo! Ball postanowił: zdam 
maturę na same piątki. 

Znaczy to: bardzo dobrze 
opanuję wiedzę, zrobię wszy- 
stko, by stać się człowiekiem 
wykształconym,  przygotowa- 
nym do studiów, do przyszłej 
pracy, dla tej sprawy nie po- 
żałuję trudu, będę wytrwały, 
nie cofnę się przed przeszko- 
dami. Zobowiązuje mnie do 
tego miłość Ludowej Ojczyz- 
ny, pragnienie służenia Jej 
ze wszystkich sił i zdolności. 
Taki*jest głęboki sens posta- 
nowienia Karola Balla. 


Takie gorące pragnienie 
jak najpełniejszego opanowa- 
nia wiedzy, celem zastosowa- 
nia jej w twórczej pracy dla 
rarodu, ożywia, prowadzi 
przez trudy, dodaje sił milio- 
nom chłopców i dziewcząt na- 
szego kraju. Partin ukazuje im 
realną wizję Polski niedale- 
kiej przyszłości: „kraj wysoko 
uprzemysłowiony, kraj żela- 
za, betonu i stali, kraj ma- 
szyn i elektryczności, kraj 
wysokiej techniki zarówno 
w przemyśle, jak i w rol- 
nictwie, kraj korzystający 
w pelni ze swych ukry- 
tych dotąd i słabo wykorzy- 
stanych, ale bezspornie wiel- 


kich bogactw naturalnych, 
kraj jednolity gospodarczo i 
kulturalnie, kraj wielkiej me- 
talurgii i wielkiej chemii, kraj 
żeglugi morskiej i portów 
światowych, kraj wysokich u- 
rodzajów i wysokiej kultu- 
ry“ .). 


Młodzież naszego kraju ro- 
zumie. że aby budować, umac- 
niać siłę gospodarczą | obron- 
ną kraju, rozwijać oświatę I 
kulturę, trzeba umieć, trzeba 
posiąść wiedzę, trzeba przygo- 
tować  wysokokwalifikowane 
kadry specjalistów we wszyst- 
kich dziedzinach wiedzy. 

Bez tych kadr niemożliwe 
byłoby zbudowanie socjalizmu 


w naszym kraju Towarzysz 
STALIN uczy, że twierdzę, 
której na imię nauka, mło- 


dzież musi zdobyć za wszelką 
cenę, jeśli chce budować no- 
we życie, być prawdziwą na- 
stępczynią starej gwardii. 


Dlatego miliony chłopców i 
dziewcząt w naszym kraju 
wytrwale zdobywają wiedzę, 
opanowują liczne zawody, 
przygotowują się do pracy na 
lądzie i na morzu, pod ziemią 
i w przestworzach. 


W Planie 6-letnim liczba 
pracowników ze średnim wy- 
kształceniem technicznym 
zwiększy się z 85.000 w 1949 
roku do 242.000 pod koniec 
Planu 6-letniego, a więc pra- 
wie trzykrotnie. Liczba pra- 
cowników ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym z 
275.000 w 1949 roku w Planie 
6-letnim wzrośnie do 340.060. 
Pracowników z wyższym wy- 
kształceniem było w 1956 ro- 
ku około 97.000, liczba ich 
wzrośnie do ponad 200.500 w 
Planie 6-letnim. 


Prawo do nauki zapewnia 
młodzieży naszego kraju Kon- 
stytucja Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. Prawo to po- 
twierdza powszechność i obo- 
wiązkowość nauczania dla 


wszystkich dz.eci w miastach 
| wsiach oraz liczba 3.320 ty- 


sięcy dzieci w szkołach pod- 
stawowych. 235 tys. uczących 
się w szkołach licealnych i 
około 580 tys. w szkołach za- 
wodowych, wzrost szkół wyż- 
szych z 27 w 1938 roku do 82 
w 1951 roku, a liczby studen- 
tów z 48 tys. do 134 tys., wre- 
szcie liczba około 225 tys. ko- 
rzystających ze stypendiów 
państwowych w szkołach li- 
cealnych, zawodowych i wyż- 
szych. 

Naszemu młodemu pokole- 
niu przypadło w udziale do- 
prowadzenie sprawy zbudowa- 
nia socjalizmu do zwycięskie- 
go końca. 


Towarzysz BIERUT uczy 
nas. że „Utrzymanie w cilem- 
nocie mas pracujących było 
zawsze metodą ochrony ustro- 
ju wyzysku i panowania wy- 
zyskiwaczy. 


Wielkim i najwznioślejszym 
zadaniem naszego pokolenia 
jest walka o to, aby nauka i 
wiedza miały jak najbardziej 
wolny i wszechstronny dostęp 
do umysłów wszystkich ludzi, 
aby prawda  zatriumfowała 
nad oszustwem, aby myśl 
ludzka rozwijała się twórczo. 
bez wszelkich przeszkód, aby 
wyzwalając lud pracujący z 
wyzysku, dopomagać mu rów- 
nież do wyzwolenia z od- 
wiecznej niewoli przesądów i 
niewiedzy“. **) 


I dlatego właśnie młodzież 
polska ustami swych delega- 
tów na Zlot ślubowała Ojczy- 
źnie, że opanuje wiedzę, bę- 
dzie uczyć się nie żałując swych 
sił, ożywiona twórczym zapa- 
łem, kierowana gorącym prag- 
nieniem zbudowania szczęśli- 
wszej przyszłości narodu, zbu- 
dowania socjalizmu. 

Potrzeba nam setek tysięcy 
specjalistów we wszystkich 
dziedzinach wiedzy, ale spe- 
cjalistów — współtwórców no- 
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Chciałbym polecić Wam 
przyjaciele, książki niecodzien- 
ne. Są one szczupłe objęto- 
ściowo — ale zawierają wiele 
myśli, które warto sobie głębo- 
ko przyswoić, wiele żaru ser- 
decznego, który trzeba wchło- 
nąć. Nie są one dziełami lite- 
rackimi w tradycyjnym tega 
słowa znaczeniu. są to książki 
publicystyczne, choć jakże du- 
żo nauk może z nich wycią- 
gnąć każde tegie pisarskie pió- 
ro, tyle w nich celności słowa, 
soczystości opisu, kompozycyj- 
nego piękna. 


Myślę o dwóch zbiorach fe- 
lietonów, szkiców publicystycz- 
nych i reportaży, Tadeusza Bo- 
rowskiego pod tytułem „Na 
przedpolu* i „Mała kronika 
wielkich spraw*. Jest to plon 
w tej dziedzinie zaledwie jed- 
nego roku pracy Tadeusza Bo- 
rowskiego. „Na przedpolu — 
to rok wielkiej publicystyki 
politycznej Borowskiego, „Ma- 
ła kronika wielkich spraw“ jest 
zbiorem cotygodniowych aktu- 
alnych felietonów, jakie Bo- 
rowski ogłaszał w „Nowej Kul- 
turze“. Myślę, że już w samych 
tytułach jego ostatnich książek 
zamyka się bez reszty wielka 
prawda o życiu Borowskiego w 
ostatnim czasie. Był on za- 
wsze na przednich pozycjach, 
na przedpolu każdej batalii ru- 
chu obrońców pokoju. Był on 
rzeczywiście owym kronika- 
rzem, który w każdym przeja- 
wie naszego życia, w drobnym 
częstokroć fakcie, zdarzeniu, u- 
miał dojrzeć ich wielki, czło- 
wieczy sens. Czy nie jest rze- 
czą zadziwiającą, że dzisiaj ca- 
ła twórczość  publicystyczna.. 
Borowskiego po upływie dwóch 
lat pulsuje życiem i jest rów- 
nie aktualna jak wówczas, kie- 
dy ukazywała się na łamach 
pisma? 

Z jej kart, nieraz z dnła na 
dzień kreślonych, nieraz poru- 
szających zagadnienia dnia, ty- 
godnia, widać przecież jak w 
niewielu powieściach współ- 
czesnych obraz czasu, w jakim 
Borowski żył i walczył. Tak, 
walczył=bo przede wszystkim 
jest on tutaj żołnierzem, naj- 
ważniejszej sprawy dla jego 
pokolenia — sprawy pokoju. 
Owym szlachetnym — jak ma- 
wiał Majakowski — „agitato- 
rem, —  wiecowym pyska- 
czem“ — który dzięki temu 
przejdzie na pewno do historii 
polskiej publicystyki. Przyszłe 
pokolenia z pewnością bardziej 
będą go szanowały aniżeli 
współcześni, dowiedzą się bo- 


oy 
22% ata” 


wiem tutaj wiele rzetelnej 
prawdy o naszym czasie, o ży- 
ciu... 


Jakaż jest ranga literacka 
książek publicystycznych Bo- 
rowskiego? Myślę, iż również 
bardzo wysoka. Są mianowicie 
książki, które rodzi wielkie tę- 
tno walki, jaką toczymy, książ- 
ki szczególnie związane z bie- 
żącymi nakazami tej walki, 
piękne książki pełne miłości do 
człowieka. a nienawiści do je- 
go morderców  imperialistycz- 
nych, jak zbiory publicystyki 
Iii Erenburga, Howarda Fasta 
„Zamach na Robsona“, prace 
Wurmsera i Jouvenela. Książ- 
ki Borowskiego godnie w tym 
gronie reprezentują nasz wkład, 
nasz dorobek. 


Warto to dzisiaj szczególnie 
jasno sobie uzmysłowić, aby 
powiedzieć sobie jednocześnie, 
że nie potrafiliśmy go godnie 
zastąpić. 


II 


Zacznę od sprawy pozornie 
drobnej, ale przecież, jak to 
bywa u Borowskiego, właśnie 
zasadniczej dla całej jego agi- 
tacyjnej pracy. Jedna z „ma- 
łych kronik* Borowskiego jest 
napisana w formie listu do ro- 
botników z Państwowej Fa- 
bryki Sztucznego Jedwabiu w 
Chodakowie. Borowski był u 
nich na przedstawieniu „Bry- 
gady szlifierza Karhana', wy- 
stawionej przez robotniczy ze- 
spół. Dyskutował zażarcie. 
Płodna to była i bogata dy- 
skusja przede wszystkim dla 
niego. Borowski sam o tym 
pisze: „Wiele nauczyłem się z 
rozmowy 2 Wami, towarzysze 
z fabryki chodakowskiej'. Ale 
Borowski to umysł niesłycha- 
nie żywy. Pisze o tym więc, 
czego nie dopowiedział i nie 
dostrzegł początkowo, o owej 
wielkiej masie młodzieży 
chłopskiej, żyjącej pod bo- 
kiem robotniczego Chodakowa. 
„Trzeba — pisze Borowski do 
swych robotniczych przyjaciół 
— tej rwącej się do świata 
młodzieży, tym średniakom i 
matorolnym gospodarzom po- 
kazać perspektywy ich życia, 
wielkie przemiany Polski Lu- 
dowej, nowego człowieka Pla- 


Ó e Nara. 
PODAC 


nu Sześcioletniego". I dalej od 
razu snuje już konkretne pro- 
pozycje. 

„Jakże wdzięczna bylaby 
młodzież wiejska gdyby przy- 
jeżdżały Wasze zespoły żywego 
słowa, muzyki, wasi mówcy i 
agitatorzy.. Czyż nie należy 
tworzyć kulturalnych ekip 
łączności fabryk z wsią? ..W 
tej robocie żądajcie uparcie 
pomocy artystów, pisarzy, ak- 
torów, dziennikarzy i działa- 
czy społecznych, porwijcie ich 
swoją inicjatywą i zapałem..." 

Robotnicy z Chodakowa od- 
powiedzieli Borowskiemu li- 
stem. List to prawdziwie go- 
spodarski. Zespół chodakowski 
przyjął krytykę, wskazał, jakie 
drogi i środki wiodą do prze- 
łamania owego niedostatku. Z 
kolei wytknął  Borowskiemu 
niedocenianie przez niego za- 
gadnienia współpracy kultural- 
nej dwóch ośrodków robotni- 
czych. Piękna była to kores- 
pondencja. Jakże mało w niej 
słów -— a wiele treści, kon- 
kretności, gospodarskiej troski. 
Szczególny to dokument cza- 
su — w którym pisarz staje 
z robotnikiem ramię przy ra- 
mieniu i obaj, z wzajemnym 
zrozumieniem i zaufaniem mó- 
wią o swoich wspólnych spra- 
wach. Myślę, iż w tym i w po- 
dobnych faktach kryje się ta- 
jemnica nieprzemijających ru- 
mieńców życia publicystyki 
Borowskiego. Borowski jako 
pisarz nie był beznamiętnym 
chłodnym obserwatorem, ale 
człowiekiem walczącym, ale a- 
gitatorem idącym w pierwszym 
szeregu i spoglądającym na 
świat, na życie z pozycji swe- 
go pierwszego szeregu. I Bo- 
rowski czujny, niezmordowa- 
ny, żyje na każdej karcie tych 
książek. Borowski nieprzerwa- 
nie atakuje. Nienawidzi pogar- 
dy dla ludzkich podstawowych 
spraw, piętnuje  bezduszną 
biurokrację, kacykostwo, nie- 
chlujstwo, dwulicowość, męt- 
niactwo. Widzi głęboko i da- 
leko. Na przykład na dworcu 
w Radomiu dostrzega niechluj- 
nie narysowany plakat. I oto 
jego kąśliwe pióro jakże słu- 
sznie pisze: 

„Kiedy się patrzy na bogac- 
two życia w Polsce, a potem 
na formalistyczne ubóstwo na- 


wego życia, oddanych bezgra- 
nicznie sprawie budownictwa 
socjalistycznego, sprawie Par- 
til. 

Towarzysz STALIN uczy, że 
„Wychowanie i formowanie 
nowych kadr odbywa się u nas 
zwykle według poszczególnych 
gałęzi nauki i techniki, we- 
dług specjalności. Jest to 
‘rzecz niezbędna i celowa. Nie 
ma potrzeby, żeby specjalista 
medyk był jednocześnie spe- 
cjalistą w dziedzinie fizyki czy 
też botaniki i odwrotnie. Ale 
istnieje jedna gałąż wiedzy, 
której poznanie winno być 
obowiązujące dla  bolszewi- 
ków wszystkich gałęzi nauki 


— jest nią marksistowsko-le- 
ninowska nauka o społeczeń- 
stwie, o prawach rozwoju spo- 
łeczeństwa, o prawach rozwo- 
ju rewolucji proletariackiej, o 
prawach rozwoju budownic- 
twa socjalistycznego, o zwy- 
cięstwie komunizmu”. ***) 

Dlatego też młodzież polska 
wypełniając słowa ślubowania 
opanowywać będzie doskonale 
wiedzę, pogłębiając jednocze- 
śnie swoje wiadomości ideolo- 
giczne tak. by stać się świado- 
mym współtwórcą nowego ży- 
cia. 

Ucząc się wytrwale, syste- 
matycznie, ofiarnie, zwalcza- 
jąc ciemnotę, zacofanie, zabo-' 


"Trzeba sumiennie kontrolowac 


bony, walczyć będzie młodzież 
naszego kraju przeciwko wro- 
gom naszej Ojczyzny, pragną- 
cym jej słabości i zacofania — 
przybliżać będzie ich klęskę. 
Wypełniając treścią czynów 
słowa ślubowania młodzież 
polska pomnażać będzie nau- 
ką i pracą bogactwa narodu, 


JERZY WUNDERLICH 


*» BOLESŁAW BIERUT: Z re- 
feratu na VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. 

**; Z przemówienia wygłoszone- 
go w dniu 22 Lipca 1952 r. w 
Warszawie. 

+») Referat sprawozdawczy na 
XVIII Zjeździe WKP(b). 
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| wykonanie dekretu 
o pomocy sąsiedzkiej 


| Żniwa to nie tylko sprawa 
samych chłopów, to. również 
| wielki egzamin sprawności 
| Gminnych Rad Narodowych i 
|aktywu politycznego i spo- 
|łecznego w gromadach. 

Jak wiadomo Państwo Lu- 
dowe w trosce o interesy bie- 
dogi wiejskiej wydało de - 
kret o pomocy sąsiedzkiej. 
W myśl tego dekretu chłopi 
nie posiadający siły pociągo- 
| wej, wdowy, osoby niezdolne 
|do pracy mają prawo na o- 
| kres pilnych prac polnych, jak 
| slewy, orki, żniwa, do pomo- 
| cy, za określoną opłatą, ze 
strony tych, którzy posiadają 
konie, bądź maszyny. 
| W Polsce przedwrześniowej 
| żniwa były okresem  nasile- 
| nia się wyzysku biedoty przez 
| kułaków i obszarników, 


Dziś na straży interesów 
biedoty wiejskiej stol Wła- 
| dza Ludowa. Ona to wydała 
| dekret o pomocy  sąsiedzkiej, 
będący przejawem troski o 
interesy chłopów małorolnych. 

Po to jednak by dekret ten 
spełniał właściwą swoją rolę, 
by z dobrodziejstw ludowej u- 


| stawy mogli w pełni korzy- 
stać potrzebujący pomocy 
sąsiedzkiej chłopi,  konłecz- 


| nym jest, aby za sprawę wpro- 
| wadzenia go w życie czuły się 
w pełni odpowiedzialne GRN 

i każdy aktywista gminny 
czy gromadzki. 

Niestety, nie można tego po- 
| wiedzieć o pracownikach 
|Gminnej Rady Narodowej w 
| Karniewie. Wprawdzie na 
| budynku GRN wisi plan z wy- 
|szczególnionymi na nim na- 
zwiskami chłopów potrzebują- 
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cych pomocy i tych, którzy 
tej pomocy mają udzielić. Ale 
tyle tylko, że wisi. Prezes 
Zarządu Gminnego Samo- 
pomocy Chłopskiej bezradnie 
kiwa głową: „Plan jest, ale 
jak ten plan jest wykonywa- 
ny w gminie — nie wiemy. 
Chodzą nawet słuchy, że 
chłopi, którym przyznana jest 
pomoc sąsiedzka „wstydzą się“ 
dopominać o tę pomoc — 1 za 


wypożyczenie sprzężaju czy 
maszyn płacą według żądań 
wypożyczających'. 

I tak niejednokrotnie jest. 


Oto zamieszkałej we wsi Łu- 
kowa, gm. Karniewo, wdowie 
Annie Magier, zebranie gro- 
madzkie przyznało pomoc są- 
siedzką. Przyznało i na tym 
koniec. Nikt nie postarał się 
o to, aby wyjaśnić Annie Ma- 
gier, że pomoc sąsiedzka nie 
jest żadną łaską udzielaną jej 
ze strony bogatszych gospo- 
darzy, a jest ich obowiązkiem 
nakazanym przez Ludową 
Władzę i obowiązek ten jak 
każdy inny muszą oni wyneł- 
nłać. Tymczasem Anna Ma- 
gier do dziś dnia myśli, że to 
po prostu łaska, I Anna Ma- 
gier wstydzi się dopominać o 
łaskę. I Anna Magier „.zrze- 
ka się“ pomocy sąsiedzkiej, w 
wyniku czego na jej polach, 
mimo że gdzie indziej zboże 
już jest dawno w stodołach, sto- 
ją jeszcze dziesiątki snopów ży- 
ta. Na szczęście dla Anny Ma- 
gier sprawą tą zajęła się miej- 
scowa młodzież z koła ZMP i 
po porozumieniu się z sołtysem 
— Brylem, postanowiła zwieźć 
jej jak najszybciej zboże. Ale 
jest rzeczą oczywistą, że po- 
moc dla małorolnych zagwa- 
rantowana dekretem, nie mo- 
że się opierać na dorywczo 
organizowanej akcji. 


- Tadeusz Borowski 


szych plakatów... to obok po- 
dziwu dla rozmiaru akcji czło- 
wieka, chwyta zwykła, ludzka 
ZŁOŚĆ. 


Ale Borowski — agitator nie 
poprzestaje na krytyce, na pię- 
tnowaniu i tutaj szuka zawsze 
dróg, aby zwalczać istniejące 
zło, wskazać prawdziwe per- 
spektywy. Woła więc, apeluje 
do karykaturzystów współ- 


czesnych:  „Ilustrujcie histo- 
gieli 
W innym znowu miejscu 


wskazując na dotkliwe braki 
i błędy w pracy kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży, 
apeluje do działaczy ZMP, do 
swoich przyjaciół: „Trzeba, a- 
by młodzi artyści silniej zwią- 
zali się z własną organizacją, 


trzeba jednak aby organizacja 
śmielej sięgała po młodych ar- 
tystów, wyciągała ich z pracy, 
gdzie są  „niezastąpionymi”, 
rzucała na najcięższe odcinki 
walki klasowej, jaka toczy się 
wśród młodzieży. Bo walka o 
duszę młodzieży — to walka o 
naród, o socjalizm, o Świat..." 


Borowski w swoim zawodzie 
jest nietylko utalentowany, a- 
le i należycie uzbrojony. Jego 
zainteresowania są wszech- 
stronne, żywość umysłu niesły- 
chana — ale również godna 
uwagi wielka wiedza, duża 
kultura oraz ciągła nieustan-= 
na praca nad sobą. Jeśli bo- 
wiem w „Małej kronice“ Bo- 
rowski przede wszystkim rea- 
guje na sprawy krajowe, wią- 


Dobrze jest — towarzysze z 
Gminnej Rady w Karniewie— 
wywiesić na ścianie budynku 
gminnego wykaz potrzebują- 
cych pomocy sąsiedzkiej. Ale 
nie dobrze jest, gdy na tym 
się tylko poprzestanie, nie 
sprawdza się, jak w praktyce 
przebiega jego wykonanie. Do- 
brze jest — towarzyszu Prze- 
wodniczący Zarządu Gminne- 
go ZMP — że młodzież z Kar- 
niewa w ostatniej chwili przy- 
czyni się do uratowania zbio- 
rów Magierowej. Nie dobrze 
jest jednak, że ani w tej wsi 
ani w wielu innych wsiach 
młodzież nie czuje się odpo- 
wiedzialną za dopilnowanie, 
by dekret o pomocy sąsiedzkiej 
był w pełni stosowany, że 
nie wyjaśnia małorolnym ich 
wielkiego prawa, że nie przy- 
pomina zamożniejszym chło- 
pom o ich obowiązku. 


Błąd popełniony — choć póź- 
no, można jeszcze naprawić. 
Trzeba, żeby każdy akty- 
wista gromadzki członek Par- 
ti, ZSL-owiec, ZMP-owiec, 
działacz Samopomocy Chłop- 
skiej, czuwał nad wykona - 
niem dekretu o pomocy są- 
siedzkiej w jego wsi, pośród 
swych najbliższych sąsiadów. 
Trzeba, żeby Gminna Rada 
Narodowa przede wszystkim, 
opierając się na szerokim ak- 
tywie gminnym i  gromadz- 
kim, za jedno ze swoich czo- 
łowych zadań, zaczęła uważać 
sumienną kontrolę wykonania 
planu pomocy _sąsiedzkiej, 
który ze zwykłego  papierka 
zawieszonego na ścianie Gmin- 
nej Rady Narodowej, powi- 
nien stać się tym, czym być 
powinien: formą pomocy Wła- 
dzy Ludowej dla potrzebują- 
cych jej chłopów. 


L. TELIGA 


żąc je zawsze organicznie z 
tłem politycznym naszych cza- 
sów, z walką antyimperialis- 
tyczną, to w zbiorze „Na przed- 
polu“ z wielką pasją, z wiel- 
ką namiętnością demaskuje 
nieludzkie, zbójeckie oblicze 
imperializmu amerykańskie- 
go, ukazując z kolei, jak nie- 
rozerwalnie wiąże się los wal- 
ki o pokój prowadzonej pod 
wszystkimi szerokościami geo- 
graficznymi z naszym narodo- 


wym losem, z przyszłością 
każdego człowieka. 'Ta umie- 
jętność wiązania prostych 


spraw ludzkich ukazania ich 
w wirze światowych wydarzeń, 
to wielka, podstawowa zaleta 
Borowskiego, jako publicysty, 
to wielka siła przekazywania, 
świeża i niecodzienna. Pisarz 
potrafi tutaj odwoływać się i 
do własnych przeżyć czy do- 
świadczeń. Rzadko które to- 
miki liryki osobistej naszych 
współczesnych poetów, mówią 
tak dużo i tak wiele o swoim 
autorze, co owe książki publi- 
cystyczne Borowskiego o nim 
osobiście, o jego życiorysie, 
doświadczeniach życiowych i 
wyciągniętych stąd naukach. 
W swoim porywającym „Li- 
ście do młodych agitatorów po- 
koju“ Borowski pisze: „Chcia- 
łem mówić za tych, co umar- 
li. Byłem z nimi przez te lata. 
Przeszedłem kilka krajów, wi- 
działem wiele  zburzonych 
miast, żyłem w wielu obozach 
wśród wielu narodów, koczo- 
wałem z towarzyszami w głu- 
chej celi więziennej, dusiłem 
się w wagonie towarowym, le- 
żałem w polu, ryjąc palcami 
ziemię w strachu przed bom- 
bami. Nauczyłem się wiele. 
Wiele zapamiętałem..." 


Czyż te doświadczenia, prze- 
życia nie były udziałem wielu 
z nas, naszych rodzin, naszych 
bliskich? Czyż my też tego nie 
pamiętamy? I czy to w nas 
nie budzi podobnie jak u Bo- 
rowskiego owej nienawiści do 
świata mordu i zniszczenia, a 
miłości do twórczego życia, do 
pokoju, przyszłości. 

Chciałem jeszcze zwrócić u- 
wagę na jeden fakt, szczegól- 
nie charakterystyczny. Borow- 
ski był człowiekiem, który po- 
znał na własnej skórze bestial- 
stwo niemieckiego faszyzmu. 
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Niejaki pan „Politicus“— 
to jedna z podpór „pol- 
skich* audycji BBC. I oto 
owa „podpora“ na przykła- 
dzie sprawy aresztowania i 
zwolnienia z więzienia se- 
kretarza KP Francji, Jac- 
ques Duclos, postanowiła 
udowodnić... demokratycz- 
ność rządu Pinaya. To nie 
żarty! Pan „Politicus“, z 
całym zaparciem się zdro- 
wego rozsądku, zupełnie 
poważnie postanowił wy- 
konać to zadanie. 

A więc dowiadujemy się 
z audycji BBC, że już nie- 
zwykłym osiągnięciem de- 
mokracji rządu francuskie- 
go był fakt, że „Duclos zo- 
stał osadzony w więzieniu, 
otrzymał pełną pomoc 
prawną t 5 doskonałych 
adwokatów podjęło się je- 


go obrony". A teraz w 
następnym zdaniu znako- 
mitej audycji p. „Politicu- 
sa“ dowiadujemy się, że 
„w międzyczasie jeden z sq- 
dów paryskich orzekł, że 
nie ma dostatecznie obcią- 
żających przesłanek dla 
zatrzymania posła Duclos 
w areszcie. Duclos został 
zwolniony..." 

Prawda, jak wszystko 
szybko i gładko idzie w 
BBC? Ani słowa o tym, że 
Duclos bezprawnie aresz- 
towany przebywał w wię- 
zieniu przeszło miesiąc, 
ani słowa o potężnych ma- 
nifestacjach  protestacyj = 
nych“ tudu francuskiego 
przeciwko rządowi zdraj- 
cy i kolaboracjonisty Pi- 
naya, o strajkach, które 
objęły zakłady przemysło- 
we Francji. To wszystko 
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By? przez kilka lat więźniem 
hitlerowskiego obozu koncen- 
tracyjnego. Pamiętamy jego 
wstrząsające opowiadania z 
tomu „Pożegnania z Marią*, o 
niesłychanej sile oskarżyciel- 
skiej, pełne wielkiej nienawi- 
ści do hitlerowskiego faszyz- 
mu, który tak splugawił imię 
człowieka. Ale Borowski, to 
jednocześnie wielki, szczery i 
gorący przyjaciel Niemiec De- 
mokratycznych. To miłośnik 
wielkiej kuitury niemieckiej 
Goethego, Schillera i Lessinga. 
To niestrudzony agitator przy- 
jaźni z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. To przyjaciel 
młodych pisarzy niemieckich 
Hermlina i Kuby. To pisarz, 
który w Polsce ma bodaj naj- 
większe zasługi na polu polsko- 
niemieckiego zbliżenia kul- 
turalnego. W publicystyce je- 
go znajduje to dobitny wyraz. 
Przeczytajcie szczególnie u- 
ważnie szkic publicystyczny 
„Na przedpolu*, przeczytajcie 
„Notatnik niemiecki“ — piek- 
ny przykład wzorowego repor- 
tażu literackiego, a przede 
wszystkim „List do młodych 
agitatorów pokoju“. Wiele 
skrupułów, wiele rzeczy nie- 
jasnych zrozumiemy, o wielu 
sprawach się dowiemy i bę- 
dziemy za nie wdzięczni nie- 
odżałowanemu Tadkowi... 


Nie będę tutaj mówił o za- 
letach formalnych jego prac 
publicystycznych — choś pió- 
ro, aż się samo o to prosi. My- 
ślę przecież, że prace te do- 
czekają się właściwej, wszech- 
stronnej oceny. Warto prze- 
cież, aby na przykład młodzi 
adepci sztuki dziennikarskiej 
podpątrywali dobrze i uważ- 
nie sekrety warsztatowe — co 
tu dużo gadać — mistrza. 
Warto, aby jego przyjaciele, 
pisarze, przeczytali owe książ- 
ki uważnie. Dają one bardzo 
dużo do myślenia każdemu 
człowiekowi dobrej woli. 


Ale należy przy tym wszyst- 
kim, aby z jednego sobie zdali 
sprawę: niczym byłby jego 
warsztat pisarski, jego maj- 
sterstwo i wiedza, gdyby nie 
"ożywiała go wielka pasja poli- 
tyczna, wielka miłość, wielka 
żarliwość do sprawy pokoju 
i socjalizmu. Podobnie, jak 


z każdym dniem coraz bar- 


4 m” 


P. „Politicus“ streścił w 
jednym, .iewinnym słówku 
„w międzyczasie" A zato 
roi się u „Politicusa* od 
zwrotów w rodzaju: „do- 
wodem prawdziwej wolno- 
ści demokratycznej"... choć 
z „dowodami* krucho. 

A co najważniejsze, zna- 
komity obrońca „demokra- 
tyczności* rządu Pinaya 
zapomniał o jednym ma- 
łym drobiazgu. O tym 
mianowicie, że z chwilą 
gdy, jak on to nazywa „je- 
den z sądów paryskich“, a 
w rzeczywistości „Izba ©- 


skarżeń* orzekła, że Du- 
clos został aresztowany 
bezprawnie — stwierdziła 


ena jednocześnie, że rząd, 
na którego rozkaz Jacques 
Duclos znalazł się w wię- 
zieniu, postąpił 


bezpraw- 


nie, a więc, delikatnie mó- 
wiąc, niedemokratycznie. 
W gruncie rzeczy jednak 
nie należy dziwić się rozu- 
mowaniu p. „Politicusa'”. 
Rozumuje on bowiem tak 
—gprzecież mu zą to płacą 
— jak i jego przełożeni, na 
miejscu w Londynie, a 
przede wszystkim w Wa- 
szyngtonie. A dla nich 
wszystkich to jest sprawie- 
dliwe, co jest skierowane 
przeciwko komunistom, 
przeciwko demokracji, prze 
ciwko pokojowi. Dla nich 


Tito i Franco — a ostat- 
nio 1 Pinay — to wzory 
„prawdziwej demokracji“, 


dziej przejmującej meto- 
dy gestapo i amerykań- 
skiego Federalnego Biura 
Śledczego. 

(ra) 
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najlepsza tokarka jest niczym, 
jeśli nie kieruje nią w pracy 
coraz doskonalszy mózg i ser- 
ce człowieka. A Borowski miał 
niezwykły mózg i żarliwe ser- 
ce. Dlatego był tak dobrym 
robotnikiem swojego słowa. 


II 


Warto przyjaciele po prze- 
czytaniu tych książek pomy- 
śleć nieco. Wyciągnąć z owej 
lektury wnioski — na dzień 
dzisiejszy. 


Myślę, iż mogą być one tyl- 
ko jednego rodzaju: Walka o 
pokój trwa — coraz gorętsza, 
coraz bardziej zażarta. A my 
wszyscy, jak jeden, nie po- 
zwolimy, jak pisał Borowski 
„aby posępny cień amerykań= 
skiego sępa zalegał nad naszą 
ziemią, aby zaćmił nam słoń- 
ce pokoju. Odpowiadamy za 
łzy matek na całym świecie. 
Odpowiadamy za nasz naród. 
Odpowiadamy za przyszłość, za 
ludzkość, za świat“. 


Książki te uzbroją nas w 
wiele argumentów, z którymi 
powinniśmy pójść do każde- 
go młodego człowieka w Pol- 
sce. Dbajmy o to więc, aby 
książki Borowskiego dotarły 
tam, gdzie przede wszyst- 
kim dotrzeć powinny — 
do młodzieży polskiej, aby 
spełniły swoją rolę, *zmu- 
siły do myślenia, dyskusji 
wzajemnych, o wielkim sensie 
naszej walki i pracy. Myślę, 
iż dla mnie i dla moich naj- 
bliższych rzyjaciół książki 
Borowskiego są sygnałem o- 
strzegawczym. 


Nie potrafiliśmy go zastąpić 
jak należy. Nie zrozumieliśmy 
sensu jego ofiarnej pracy, nie- 
strudzonego agitatora. Trzeba 
z tego wyciągnąć uczciwe 
wnioski. Wszyscy więc razem, 
przyjaciele, pamiętajmy ciągle 
o jego ostatnim wezwaniu z 
„Listu do młodych agitatorów 
pokoju“: „Porwijmy młodzież 
przykladem, skupmy siły it 
wiedzę, wyostrzmy umysły i 
wolę. We współzawodnictwie o 
tytuł najlepszego, najżarliw- 
szego agitatora — rozplomień= 
my serca, rozwińmy inicjaty= 
wę, zakaszmy rękawy, przyja= 
ciele, młodzi agitatorzy poko- 
ju!“ 


*) Tadeusz Borowski ,„„Na przed= 
polu“ str. 106, wyd. Ministerstwa 
Obrony Narodowej, 1952 r. 
Tadeusz Borowski — „Mała Kro- 
nika wielkich spraw" str. 170 
wyd. Ministerstwa Obrony Naro* 
dowej 1952 r. 


Porozmawiajmy o wakacjach 
=— towarzysze korespondenci. 
Nie odłożyliście przecież wasze- 
go bojowego, korespondenckiego 
pióra na czas wakacji. Czeka 
na Was wiele zadań wszędzie 
tam, gdzie się znajdujecie, wie- 
le spraw | wiele tematów, na 
które powinniście napisać do 
gazety. 

„Pełne radości, zabawy, pracy 
społecznej, nauki, słowem — wy- 
poczynku — jest życie naszego 
obozu* — piszą towarzysze z 
obozu szkoleniowo-wypoczynko- 
wego w Szczytnie Śląskim, 

Radosne i twórcze są tego- 
roczne wakacje. Tysiące chłop- 
ców i dziewcząt na obozach 
młodzieżowych, szkoleniowych 
wędrownych, na koloniach let- 
nich, w rodzinnym domu na 


Q 
e 


eS 


© 
O 
a 
5 
e 


0 


wsi, na praktykach wakacyj- 
nych nabierają sił do dalszej 
i pracy i 
piękno naszej ziemi ojczystej, 
bawią się, uczą, zdobywają bo- 
gate doświadczenia, uczestniczą 
w twórczych pracach. 


Piszcie więc, towarzysze kore- 
spondenci o wakacjach, Poka- 
zujcie w swych listach do Re- 
dakcji kogate w wrażenia, peł- 
ne twórczego zapału, śmiałych 
czynów, radości, życie młodzie- 
ży na wakacjach. 


Niedawno zakończył się nasz 
wielki Zlot. Jego uczestnikami 
była cała polska młodzież Przez 
swych delegatów ślubowała ona 
„służyć sprawie rozkwitu i 
świetności Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej“, 


nauki, lepiej poznają | 


Sa] 


spondenci o tym, jak chłopcy 
i dziewczęta, uczennice i ucz- 
niowie, studenci, harcerze — 
|zetempowcy i niezorganizowani, 
|przebywając na wakacjach wy- 
jpełniają te bojowe, święte sło- 
|wa ślubowania. Piszcie o tym, 
jak uczennice | uczniowie ko- 
rzystają z prawa do wypoczyn- 
ku, zagwarantowanego im przez 
Konstytucję Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 

Pokażcie w swych listach do 
Redakcji młodzież szkolną į stu- 
dencką w radosnej zabawie i 
| twórczej pracy przy 
| przy sadzeniu lasów, pokażcie 
| dziewczęta opiekujące się wiej- 


skimi dziećmi, i dziecj szkolne 
zbierające jagody, grzyby, zwal- 
czające stonkę ziemniaczaną, 


O awansie bumelantów i braku czujności ZP ZMP 


Elżbieta Plechocka ij Mieczy- 
sław Świerczyński swego czasu 
pracowali w Zakładach Wy- 
twórczych Silników Elektrycz- 
nych M-2 w Cieszynie. Należeli 
oni do ZMP. 


Para ta odznaczała się bra- 
kiem koleżeńskoścj i bumelanc- 
twem. Ze strony Śwłerczyńskie- 
go zdarzały się chuligańskie wy- 
bryki. Biorąc pod uwagę takie 
postępowanie, nie licujące z 
przynależnością do ZMP, mło- 
dzież na zebraniu postanowiła 
wydalić ich z szeregów organi- 
zacji. Elżbieta Piechocka į po 
tym wydarzeniu nie przejmowa- 
ła się osądzeniem jej przez ko- 
lektyw i nie wiadomo po raz 
który lekceważyła dyscyplinę 
pracy. Zdarzyło się iż przez 10 


w Cieszynie 


bez usprawiedliwienia. 

Widząc, że środki wychowaw- 
cze nie pomagają, Dyrekcja Za- 
kładu zwolniła ich dyseyplinar- 
nie z pracy. Wszystko wydawa- 
łoby się normalne, gdyby nie 
fakt, który oburza nie tylko 
zetempowców i młodzież niezor- 
ganizowaną, ale į starszych pra. 
cowników zakładu. 

Otóż Piechocka została pra- 
cownikiem etatowym Zarządu 
Powiatowego ZMP w Cieszynie, 
a Świerczyński Komendantem 
Gminnym PO SP. Wniosek 
młodzieży z ZWSE M-2 w Cie- 
szynie o wyrzucenie ich z or- 
ganizacji zaginął, a Zarząd Po- 
| wiatowy ZMP w Cieszynie w 
ten sposób wynagrodził za chu- 


dni była nieobecna, oczywiście | 


ligańskie postępowanie tych lu-. 


dzi. Toteż oburzenie młodzieży 
jest słuszne, a stanowisko ZP 
niezrozumiałe. 


MICHAŁ SZNAPKA 


Wyżej opisane fakty świadczą 
o braku czujności w Zarządzie 
Powiatowym ZMP w Cieszynie, 
a także o oderwaniu ZP od ży- 
cia młodzieży w zakładach pra- 
cy. 

Tam, gdzie powinni być kiero- 
wani najlepsi, których mło- 
dzież szanuje | którym ufa, Za- 
rząd Powiatowy ZMP w Cieszy- 
nie wysuwa elementy chuligań- 
skie. 

Redakcja prosi Przewodniczą- 
cego Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Katowicach o wyjaś- 
nienie tej sprawy. 


Czy Wam nie wstyd? 


Kiedy cała młodzież polska 
wykonuje i przekracza podjęte 
zobowiązania, członkowie ZS 
„Gwardla* w Raciborzu, smacz- 
nie śpiąc. zupełnie zapomnieli o 
swym zobowiązaniu, ogrodzenia 
parkanem stadionu „Gwardii“. 


Również zetempowcy z Dy- 
rekcji Raciborskich Zakładów 
Terenowego Przemysłu Mate- 


riałów Budowlanych, którzy zo- 
bowiązali się przed Zlotem wy- 
konać 1000 szt. kafli, zobowiąza- 
nia swego nie wykonali. 

Czy Wam nie wstyd? 


koresp. KAROL KUSZ 


Sprawa podejmowania | nle- 
wykonywania zobowiązań jest 
bardzo poważna. Cała młodzież 
pragnąc czynem uczeić Zlot nie 


rzucała słów na wiatr. Znaleźli 
się jednak I tacy, którzy podej- 
|mując zohowiązanta, nie zadali 
sobie trudu ażeby je wykonać. 


Redakcja prosi kolegów z ZS 
„Gwardia* i Raciborskich Za- 
kladów Terenowego Przemy- 
słu Materiałów Budowlanych o 
wytłumaczenie swego  postępo- 
wania. 


Referat Kwaterunkowy 
czy Zakład Pogrzebowy? 


— Nikt wczoraj nie 
umarł? 

— Nie. 

— A dzisłaj? 

Na razie nie. 

Zapewne tak rozmawiają 
ze sobą ob. BURCZYK, re- 
ferent kwaterunkowy Pre- 
zydium MRN w Starogar- 
dzie Gdańskim i pracowni- 
cy Zarządu Powiatowego 
ZMP mieszkający w tym 
mieście, pomimo że ob. 
Burczyk nie jest właścicie- 
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lem przedsiębiorstwa po- 
grzebowego, a instruktorzy 
ZP nie prowadzą statysty- 
ki zgonów. 


Chodzi tu o przydział 
mieszkań dla pracowników 
ZP. Niepodzielnym władcą 
tych mieszkań jest refe- 
rent kwaterunkowy. A że 
obywatel Burczyk jest go- 
rącym przeciwnikiem wszel 
kich zmian w raz ustalo- 
nym podzłale mieszkań, o- 


rzekł więc, że instruktorzy 
otrzymają mieszkania wte- 
dy „jak ktoś umrze“. 

Życie staje się coraz ra- 
dośniejsze i odczuwa się 
brak kandydatów do szyb- 
kiego rozstania się z tym 
światem.  Zachodzt więc 
obawa, że realizacja obiet- 
nicy obywatela Burczyka 
może się mocno przeciąg- 
nąć. 

Zachodzi też obawa, czy 
Prezydium MRN w Staro- 
gardzie rozumie dobrze 
swoje zadania t właściwie 
instruuje pracowników jak 
je należy wykonywać. 

Prosimy Prezydium PRN 
w Starogardzie o zaintere- 
sowanie się tą sprawą t 
spowodowanie, aby refe- 
rent kwaterunkowy zajmo- 
wał się sprawą przydziału 
mieszkań w oparciu o od- 
powiednie instrukcje, a 
nie w oparciu o nadzieje 


na .wzrost śmiertelności. 
J. W. 


Rozmautamy 2 KOTES[TONALNIAMI SZKOlLAYMU „ELE 
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żniwach, | 


| spać 


|przenieśliśmy się 
do biura — na stoły t krzesła. | 


zetempowców zdobywających 
wiedzę polityczną i organizacyj- 
ną na obozach szkoleniowych, 
junaków z brygad SP przodują- 
cych w nauce i pracy, wytrwa- 


cy z dziećmi wychowawców na 
koloniach i uczniów szkół za- 
wodowych zdobywających na 
praktykach bezcenne umiejęt- 
ności i doświadczenia, 

Napiszcie o nowych przyjaź- 
niach zawartych na wakacjach, 
o zacieśniającej się we wspól- 
nej zabawie { pracy przyjaźni 
młodzieży miast 1 wsi, o wystę- 
pach artystycznych, odczytach, 
ogniskach, imprezach sporto- 
wych organizowanych w czasie 
wakacji. 

Piszcie o tych, którzy nie roz- 


Więcej troski o warunki życia pracowników aparatu ZMP 


Powtarzają się często sygna- 


jły z terenu, o złych warunkach 
|życia wielu pracowników apa- 


ratu ZMP. Jest to sprawa bar- 
dzo poważna. 

Trudne i odpowiedzialne za- 
dania, jakie stoją do wykona- 
nia przed ZMP, wymagają tro- 
ski o warunki życiowe jego 
kadry. Zbyt często niestety ma 
miejsce brak troski o to ze stro- 
ny powiatowych i .wojewódz- 
kich kierownictw ZMP. 


W liście do redakcji Marłan | 


Juszczycki z ZP ZMP w Ale- 
ksandrowie Kujawskim pisze: 

„Zwracam się z wielką prośbą 
o udzielenie mnie lub memu 
kierowmictwu informacji, w jaki 
sposób należy dbać o człowie- 
ka, który pracuje w aparacie 
ZMP. Jestem instruktorem har- 
cerskim, przychodząc do ZP 
jako człowiek świadomy, pełen 
energii i zapału wziąłem się do 
pracy — ale tu zaczyna się in- 
na histeria. Warunki mieszka- 


niowe dla zamiejscowych pra- | 


| łych, cierpliwych, oddanych pra | 


=’, 


stali się z książką, wiele czyta- 
ją, uzupełniają swoje wiadomo- 
ści, poznają kraj ojczysty, uczą 


się kochać go coraz mocniej, | 


dostrzegają wielkość przemian, 
jakie się w nim dokonały i w 
których uczestniczą codziennie. 
podnoszą poziom swej wiedzy, 
uprawiają sporty, przygotowu- 
ją się do nauki i pracy w przy- 
szłym roku szkolnym. 
Tematów jest wiele, towarzy- 
sze korespondenci, rozglądajcie 
się uważnie wokół siebie. Uka- 
zujcie w swych listach życie. 
Nie zamykajcie oczu na braki, 
błędy, niedomagania, Wasze li- 
sty pomogą w ich usunięciu. 
Piszcie, czekamy na Wasze 
listy. Wakacje trwają jeszcze w 
całej pełni, (iw.) 


Z energią kosił żyto Janek 
Supera z gromady Maków. Po- 
stanowił on sprzątnąć je jak 
najszybciej, tak jak przystało 
jdelegatowi na Zlot Młodych 
| Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej. Na zaszczyt u- 
czestniczenia w Zlocie zasłużył 
sobie Janek Supera aktywną 
| pracą społeczną w szeregach 
| ZMP i dobrymi wynikami walki 
|o wzrost produkcji rolnej w 
gospodarstwie swoich rodziców. 
| Kiedyś rodzicom jego, właści- 
cielom 3,6 ha gospodarstwa nie 
wiodło się. Świnie często zdy- 
chały, krowy dawały najwyżej 
|do 10 1. mleka dziennie. I zie- 
mia też nie rodziła jak powin- 
|na, Nawet w latach urodzaju 
|starzy Superowie zbierali z he- 
|ktara po 9 kwintalj zboża i po 
|150 kwintali ziemniaków. 

Po wielu dyskusjach z rodzi- 
cami Janek namówił tch w koń- 
icu, by powierzyli 


sze, socjalizm budować 
trudno". 


Rzeczywiście — socjalizm bu- 
dować jest trudno, ale czy w 
tym wypadku o to chodzi? Nie 
można złego stosunku do ludzi 
i do potrzeb maskować wielki- 
mi słowami. 

Trudności znosi się łatwo, o 
ile widzi się, że są one nie- 
uniknione, że nie można ich 
ominąć, aby dojść do celu. 

Czy pracownicy Zarządu Po- 
wiatowego w Aleksandrowie 
Kujawskim mogą byó przeko- 
nani, że spanie po trzech w 
łóżku jest tą właśnie koniecz- 
nością? Oczywiście nie. 

Podobne listy otrzymujemy 
z różnych części kraju. Oto kil- 
ka przykładów: 

Zarząd Wojewódzki ZMP w 
Gdańsku skierował do ZP w 
Stargardzie 4 aktywistów, któ- 
rzy z braku pomieszczeń śpią 
w Wydziale Propagandy. 

Jadwiga Janielak z ZP w Mo- 


jest 


cowników, których u nas jest jrągu pisze do naszej Redakcji. 


6-ciu, są bardzo ciężkie. 

Przez grudzień, styczeń t lu- 
ty spaliśmy w pokoju, który nie 
miał szczelnego okna, a drzwi 
były zabite tekturą. W pokoju 
hulał wiatr. Trzeba było jakoś 
radzić, więc ja t moi koledzy 
ze spaniem 


Gdy nastała wiosna przenie- 
śliśmy się z powrotem do poko- 
lu gościnnego, w którym stały 
dwa łóżka. Pytam stę, czy lu- 
dzie pracujący w terenie dość 
ciężko, chociaż świadomi trudu, 


mogą gnieść stę po pół roku w | 


trzech na jednym łóżku lub 
na burkach i krzesłach 

Gdy zwracamy się z tą spra- 
wą do towarzysza Markowskie- 
go — przewodniczącego ZP mó- 
wiąc, że po takim spaniu nie 
chce się pracować, on odpowia- 
da, znana. formulka: .Towarzy- 


„Od trzech lat toczymy wal- 
kę o mieszkanie. Mamy swój 
własny dom. Ale nie mamy, 
gdzie mieszkać, całe piętro zaj- 
muje dwuosobowa rodzina. 
Biuro nasze jest małe. W czasie 
odpraw aktyw siedzi po turecku 
na podłodze. My sami śpimy we 
czworo w komórce, w której 
mieszczą się tylko dwa łóżka. 
1 Instruktor propagandy fpi po 
prostu na podłodze w swym 
wydziale. W cłągu trzech lat 
zwracaliśmy się do wielu czyn- 
ników, ale bezskutecznie", 

A oto inna historia, ale także 


jak wymownie ilustrująca spo- | 
jeszcze w niektórych 


tykany 
kierownictwach ZMP kofnplet- 
ny brak troski o ludzkie po- 
trzeby aktywistów. 

Towarzysz Budzyński z Sar- 
biewa, w powiecie krasnystaw- 
skim pisał: 


Ośrodek szkolenia 
nowych kadr pocztowych 


W dużym, ładnym budynku 
mieści się Urząd Pocztowy Ka- 


towice-7, obsługiwany przez 
brygadę zetempowską. Urząd 
ten poza normalnymi swoimi 


funkcjami spełnia rolę placów- 
ki szkoleniowej, wychowującej 
młode kadry wykwalifikowa- 
nych pocztowców. 


Obsługują Urząd w większości 
byli listonosze, którzy nie zaw- 
sze znali pracę na poczcie. Dla- 
tego też z energią zabrali się do 


nauki. Szkolenie prowadził na- | 


czelnik Urzędu, także były listo- 
nosz, syn górnika Henryk Wal- 
ny. Zaczęto upowszechniać i po- 
pularyzować nowe metody pra- 
cy, uczyć się odpowiednio ją or- 
ganizować. Młodzi pocztowcy 
zaznajamiali się z pracą wszy- 
stkich działów Urzędu. Każdy 
musiał znać pracę swoich kole- 
gów i po krótkim przeszkoleniu 
odbywał praktykę w innych 
działach. 


| 


Rezultaty szkolenia nie dt) 


długo na siebie czekać. 
pracy Urzędu był coraz lepiej 


ni -- on i ona — oszołomieni, że to 
jest właśnie ta miłość, o którą się lu- 


2020010300. 


— No to pan siądzie na kanapie. Po- 
słuchamy muzyki. Lubi pan „Jesienne 
róże“? 

z Owszem, lubię kwiaty. 

Poszedł na kanapę. Podłoga nie mia- 
ła już legarów, bo każda deska gięła 
się pod Szczęsnym jak kładka. 

— Jakie to ładne — mówiła Zocha, 
kładąc mu na kolana jego pudełko. Po- 
czuł jej oddech na szyi. — Mąż nie po- 
wiedział, ale ja wiem. kto to wykonał 
Czy pan wtedy, przy robocie myślał 
czasem o mnie? 

— Myślałem. 

Nie kłamał: wierzył, że nie mógł 
o niej nie myśleć 

— A ja często trzymam to pudełecz- 
ko i tak sobie głaszczę... 

Pogłaskała go leciutko po włosach. 
Szczęsny drgnął pod tą pieszczotą. Ni- 
gdy nikt go nie pogłaskał, czułym sło- 
wem nie ogrzał.. Zapiekły żal nim tar- 
gnął „Ja się widocznie upijam jax 
ojciec — na smutno...“ I głowę odwró- 

acil. żeby nie zauważyła nabiegłych na- 
gle łez. 

Ale ona ujęła jego skronie, zajrzała 
do oczu 

— No. czego, czego.. — szeptała, 
tuląc czarną, skudloną jego głowę do 


piersi. — Czy ty nie rozumiesz, nie 
czujesz mnie, Szczęsny? 

Przez różowy szlafroczek czuł nie- 
znane ciepło kobiety. Łzy mu obsychały 
przy tym cieple. Patrzył w górę na 
białe, nagie ramię, na którym czerniła 
się maleńka „myszka“. Posunął się wy- 
żej i dopadł jej ustami. 


Zocha osunęła się na kanapę, głową 
na wznak. Szczęsny całował jej ramio- 
na i szyję, i w jamkę nad obojczykiem 
coraz mocniej, kąśliwiej, a gdy zamarł 
rozdygotany, z rąbkiem stanika w zę- 
bach, zrozumiała dlaczego. 


— Ty nie wiesz? Ty się wstydzisz?! 


ROZDZIAŁ JEDENASTY 


Następnej niedzieli Czerwiaczek tak 
samo zaginął na mieście i Zocha znów 
gościła Szczęsnego u siebie od śniada- 
nia do samego zmierzchu, a potem po- 
szli do kina. 

Szli przytuleni, drogą okólną, gdzie 
ciemniej, gdzie ciszej, lekką niemoc 
czując w kolanach t siebie tak pel- 
ni, w pełni aż dojmującej jak usta na- 
brzmiałe, % szumiącej jak szmerek od 
myśli młodych, wyskokowych. Naszep- 
tać się do pusta nie mogii, nienasyce- 


dzie tak zabijają! 


— Nie wiedziałam, słowo dają, choć 
dwa lata z nim żyję! Co mężczyzna, 
co szczęście, to poznałam dopiero przy 
tobie.. Tobie przecież na imię szczę- 
ściel 

— No, nie mów hop. Nie wiadoino 
jeszcze... 

— Wiadomo, Uciekniemy! Tylko pa- 
miętaj: gdybyś się zląkł... 

— Nie ma obawy. 

— Albo z inną się zadał.. 


— A coś ty, Zosiu? Popatrz, czy na 
takiego wyglądam? 


Zmysły w nim grały i tkliwa wdzię- 
czność rosła do Zochy, że go tak przed 
nim samym jak prynca jakiego wy- 
wyższa! Za jej dobroć, że się już trosz- 
czy o jego rzeczy, o ubranie, które ko- 
niecznie trzeba przenicować | chować 
na niedzielę, a do pracy wkładać to, 
które mu kupi na Kercelaku.. I w o- 
góle za to, że z ciemnej komórki pod 
schodami wywlodła na światłość, że 
mu w oczy radością życia plusnęła, 


Poznał kobietę 1 kino. Nie wiadomo, 
które z tych przeżyć było silniejsze. 

W Warszawie, na ulicach pryncypal- 
nych, istniały już kina dźwiękowe, ale 
na Wolskiej, na Chłodnej publiczność 
po dawnemu wołała; — Łysy, graj! — 
i pianiści przygrywali do przygód nie- 
mych cowboyów i milionerów. 

W zatłoczonej sali, pod spotniałym 
dachem „Komety“ i „Maski“, ściska- 
jąc rozmarzoną Zochę, Szczęsny poraz 
pierwszy ujrzał morze i góry. Zoba- 


wykonywany. W pracy 
rozwijali się ludzie. 
Klienci Urzędu Pocztowego 
nr 7 znają Hildegardę Skup- 
nik, kierowniczkę paczkarni, 


rośli, 


| wykonującą przeciętnie 160 pro- 
| cent normy, 


Wandę Księżyk, 
która zaczynając pracę w mło- 
dzieżowym Urzędzie Pocztowym 
znała zaledwie jeden dział pra- 


| CY, po 3 miesiącach dzięki szko- 


leniu poznała dokładnie pracę 
całego Urzędu. Wykonuje ona 
obecnie 161 proc. normy, Stała 
się bardzo dobrym* pracowni- 
kiem, wzorem dla innych, wez- 


wała do długofalowego współ- | 


zawodnictwa wszystkich praco- 
wników. Dzięki niej m. in. U- 
rząd, który wykonywał dawniej 
109 procent normy, obecnie wy- 
konuje 143,7 proc. 

Dzięki szkoleniu | podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych pra- 
cownicy wyjeżdżający na urlo- 
DY SĄ zastępowani przez swoich 
kolegów, bez szkody dla pracy. 
Dzięki temu zaoszczędzono w u- 


„Przewodniczący 
Gminnego Cieślak, pracuje od 
lutego na tej funkcji. Zwracał 


Zarządu 


się on do ZW w Lublinie o wy- 
nagrodzenie, ale towarzysz Ma- 
licki i Saliga z ZW powiedzieli 
w ten sposób: „Należy to wy- 
nagrodzenie poświęcić dla do- 


RAZEM 2 NASZYMI 
KORESPONDENIAM! 
PYTAMY 


i Komendzie 

SP w Biłgoraju 
r. nie 
działalności. 


od 1950 


— dyrekcja Technikum 
Elektrycznego dla Pracu- 


| 


„Prezydła Rad Narode- 
wych oras wszelkie Inne 
władze ! instytucje zarów- 


no centralne, jak | lokal- 
ne, obowiązane są nlezwło- 


cznie sprawdzać wszelkie- 


go rodzaju wiadomości pra 
sowe, dotyczące ich zakre- 
su działania organów im 
podległych, podejmować 
niezbędne krok! do usunię- 
cia ujawnionych przez kry- 
tykę prasową braków, uchy- 
bień i wadłlwości oraz za- 
wiadamiać o wyniku spraw 
dzania i przedsięwziętych 
krokach organ prasowy, w 
którym ogłoszona została 
sprawdzana wiadomość. 
Sprawdzenie i zawiadomie- 
nie winny nastąpić najda- 
iej) w ciągu miesiąca od o- 
publikowania danej włado- 
mości w prasie, 

W przypadku niewykona- 
nia tych obowiązków przez 
prezydium lub inną władzę 
(instytucję) redakcja orga- 
nu prasowego powinna nie- 
zwłocznie zawiadomić o 
tym prezydium wyższego 
stopnia łub Prezydium Ra- 
dy Ministrów albo. inną 
właściwą władzę nadrzęd- 
ną, a gdy chodzi o mini- 
sterstwa — Prezesa Rady 
Ministrów*, 


(Z uchwały Kady 
Państwa | Rady Mi- 
nistrów s dnia 14.12 


Plan | biegłym roku 6 tys. złotych. 


j K. TRUCHAN, 


1850 r) 


ukłonie, 
wyprostowany i 


mu pieczę! 


— Koło TPPR przy Za- 
rządzie Powiatowym ZMP 
Powiatowej 


przejawia  żadnaj 


wystarczy przecież, że stoi 
wita 


nad całością gospodarstwa. Z 
jzapałem zabrał się do roboty 


rze. I cóż się okazało? Dziś świ- 
| nie nie zdychają już w jego go- 
|spodarstwie. Superowie sprze- 
| dali państwu trzy ładne tuczni- 
ki o łącznej wadze 400 kg. Ja- 
| nek utrzymuje oborę i krowy 
we wzorowej czystości, dostają 
one regularnie pasze zielone. 
|Dzienna wydajność mleka pod- 
i niosła się z 10 litrów do 15 od 
| krowy. 


| Żyto, które Janek wyhodowa?, 
|jest o wiele ładniejsze od żyta 


Dba o czystość w chlewie i obo- | 


Janek Supera gospodaruje lepiej 


| cza władzy ludowej i Partit 
Dały mu one możliwość uczenia 
się, pogłębiania swojej wiedzy 
zawodowej. Na kursach upo- 
wszęechniania wiedzy rolniczej 
i zorganizowanych we wsi, Zapo- a 
znano go z nowymi metodami 
prowadzenia gospodarki. Stosue 
jąc te metody, uzyskuje większe 
plony z ha, większą produkcję 
mięsa i mleka. Nadwyżki pro- 
duktów rolnych sprzedaje pań- 
stwu, dla ludzi pracy w mia» 
stach, nigdy zaś spekulantom. , 
Po powrocie ze Zlotu, Janek 
jeszcze usilniej pracuje nad pode 
niesieniem swojego gospodar 


pow. Ostróda, który oko- 

ło 15 kwietnia br. zwrócił 

się do dyrekcji z prośbą © 

informacje w sprawie 
przyjęcia go do szkoły. 
wg. koresp, 

Fr. PIÓRKOWSKIEGO 


z Tyrowa 


— Zarząd Wojewódzki 
ZMP, Zarząć Miejski 1 
Dzielnicowy Podgórze w 
Krakowie nie interesują 
się młodzieżą z Zakładów 
SodowycL w Borku Fa- 
łęckim, która napotyka w 
«ej pracy na trudności. 


wg. koresp. 


Henryka MARSZALIKA 
z Krakowa 


niże] wymienione Instytucje, 


widzłanym Uchwałą Rady 


Komendę Główną PO SP. 


Ministerstwo Pracy { Opieki Społecznej, 
ło redakcji na list tow. Zygmunta Karolewskiego z dn. 20 mala br. 
emerytury oraz ist tow. Kotara z dn 
emerytury należnej mu po zmarłej matce, 


w sprawie przyznania 
3 czerwca br. w sprawie 


Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Częstochowie, którę 
list tow. Marłana Wrzaszczyka z dn. 80 
czerwca br. w sprzwie umożliwienia mu warunków nauki. 


nie odpowiedziało na 


* 
W ojewódzki Oddział PPK „Ruch“ 
wiedział na list tow. Henryka Rogala 


wie dostarczenia prasy zgodnie z 


* 
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni w Radomiu, który 


nie odpowiedział redakcji na 1 
24 kwietnia br. w 


ist 


Dyrekcję Okręgową Szkolenia Zawodowego w Opolu, która nie 
odpowiedziała redakcji na list tow. Eugeniusza Wierzchowskiego 
Z dn. 18 kwietnia br. w sprawie niewydania świadectwa, 


Rektorat Szkoły Głównej 


kwietnia br. 
«te sprawy te przekazujemy do 


dium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach, Dyrekcji Ge- 
w Warszawie, do Centrali Rolniczych Spółe 
dztelni w Warszawie, do Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodo 
wego, do Ministerstwa Szkół Wyższych, z prośbą o ukaranie wine 


neralnej PPK „Ruch“ 


nych złamania uchwały. 
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czył Murzynów, Eskimosów i Chińczy- 
ów, nieznane zwierzęta i kwiaty. Był 


pochyleniem 


Państwa ! Rady Ministrów terminie 
miesięcznym, na Interwencje listowne redakcji, a mianowicie: 


* 

która nie odpowiedziała 
na list tow. Zdzislawa Kowalskiego z dn. 7 kwietnia 
wie aroganckiego traktowania interesantów, 


sprawie odmówienia sprzedaży węgla, 


Planowania I Statystyki, który nię 
odpowledział redakcji na list tow. Jerzego Stefańskiego z dn. 19 
w sprawie przeniesienia go na inny wydział. 


wstecznictwa, 


sąsiadów, którzy z początku wy- | stwa, Wykonując swoje śluboe i 
| śmiewali się z jego rodziców., wanie złożone na Zlocie w Ware 
liże zejdą na dziady, pozwalając szawie, pracując nad większą 
gospodarzyć młokosowi. Teraz wydajnością z ha przez szybkie 
zaś niektórzy z nich mówią sta- podorywki, ane poplonów 
remu Superze: ¡walczy o dodatkowe tuczniki i 
— Nie ma co gadać, łebskiego | litry mleka. 
masz syna. 
Młody Supera wiele zawdzię- ST. NIEWIAROWSKI 
« 
Ibra społeczeństwa”. Komentarz |stawianiem zadań, powinna i% 
chyba zbędny. troska o ludzi, którzy mają je 
Podobnych przykładów moż- | wykonywać. i 
na by przytoczyć wiele. Nie Trzeba, aby kierownicy in- f 
chodzi Jednak o ich wyliczanie, | stancji I Wydziałów Kadr, tros 
chodzi matomiast o to, aby za- |skę o warunki bytowe ludzi A 
rządy wojewódzkie i powiato- | traktowali jako swój obowiąe a 
we zrozumiały, że w parze ze |zek, RYSZARD BĘBEN 1 
1210100004. 07. 0000000000 =. ——— a a 
jących w Warszawie, ul. i 
Czerniakowska 128 nie od- u 
powiedziała do chwili o- s 
becnej kol. Franciszkowi p 
Piórkowskiemu z  Tyrowa i 


— urzędnik Stanu Cy- 
wilnego z Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej w 
Łysowie, pow. Siedlce od 
dnia 4 kwietnia br. nie 
przesyła potrzebnych do- 
kumentów kol. Jerzemu 
Radzłwonoe z Wrocławia, 
który pragnie dostać się do 
szkoły oficerskiej, 

wg. koresp. 
Jerzego RADZIWONKI 
z Wrocławia 
1 oczekujemy odpowieđai 
od; 


Przewodniczącego EP 
ZMP w Biłgoraju 
Dyrekcji Technikum B- 


lektrycznego dla Pracują- 
cych w Warszawie, ul. 
Czerniakowska 128, 

Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Krakowie. 

Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Siedl- 
each, 
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które nie odpowiedzłały w przea 


redakcji 
Dr. W BDIRa 


«a Ati 


które nie odpowiedzia» 


w Kielcach, który nie odpo» 
z dn. 30 czerwca br., w sprąe 
zamówieniem. 


tow, Henryka Stolarskiego z dn. 


Prezesa Rady Ministrów, Prezy- 


gdzie straszą różne ba- 


szlachetnym mścicielem pod szerokim 
sombrero, na czarnym ognistym ruma- 
ku, to znów młodym lordem, walczą- 
cym o serce ubogiej panny sklepowej. 


Widział pracowitych 1 dobrych boga- 
czy — licho wie, może tacy naprawdę 
istnieją? — ich życie wytworne, jak 
jedzą, chodzą i ubierają się. 


Przestał siorbać przy jedzentu i łyż- 
kę trzymał nie w garści, ale trzema 


głowy. I Zochę raz przy pożegnaniu 
ucałował pod latarnią na sposób pięk- 
nych młodzieńców w  smokingach: 
przechyliwszy jej głowę, z wzrokiem 
zatopionym w oczach ukochanej, zwol- 
nionym zbliżeniem ust, które jak szla- 
chetne forniry nie od razu do siebie 
przylgną, ale gdy się złączą, to już na 
amen, 

Zocha nie mogła zemdleć, jakby wy- 
padało podług filmu, bo na chodniku 
nie było wzorzystej kozety, więc tylko 
jęknęła: 

— Szczęsny, ja chyba oszaleje... 

Nie opuszczali żadnego programu, 
wymykając się do kina dwa razy w ty- 
godniu. Z początku Zocha chciała fun- 
dować, ale Szczęsny miał swój honor, 
poza tym wiedział, że Zocha lubj pie- 
niądze. Może potem żałowałaby w 
skrytości tego wydatku na niego. Po 
czułych targach postanowili, że fundu- 
łą sobie na przemian: raz Szczęsny, 
raz Zocha, 

Do kina skradali się zawsze martwą 
stroną Okopowej, pod murem kirkuta, 
bo tam było ciemno i kwiaty cudnie 
pachniały. A wracali przecinając czar- 
ny przestwór rynku, żeby się raz je- 
szcze uściskać między straganami Za- 
latywało tu śledziem i końską uryną, 
| Zocha się wzdrygała: 

— Ja się boję. 

— Czego? 

— Że nic z naszych planów i wszy- 
stko zostanie jak było. 

„chowana z dala od kultury, na pe- 


palcami, Starał się nie giąć krzyża w- ryjeriach, w wyziewach sknerstwa i 


bubki.. Chctała się ratować, chciała u- 
ciec ze mną, Były to ostatnie ludzkie 
podrygi Czerwiaczkowej, nim jęła się 
omotywać w kokon interesów į stosu- 
neczków, opupiać szczelnie forsą — 
to jasne... 


Niezupełnie. Tak to wygląda po 
dwudziestu latach, ale wtedy? 


Wtedy przecież Zocha nie była je- 
szcze szefową „Dekortu"*, Kochałaą al 
marzyła. Mniejsza o to, że podług ku- 
chennej powieści (skąd miałaby inne, 
skora chowała się na „peryferiach kul- 
tury"!); ale były to jednak marzenia 
o życiu w świecie piękniejszym, z chło- 
p ja dzikim i śmiałym jak don Cy- 

algo. 


Dzięki niej Szczesny zmężniał, na- 
brał pewności siebie į przy robocie 
pogwizdywał. Szedł krokiem lekkim, 
sprężystym i choć po dawnemu powie- 
ki miał nłeco spuszczane, nie było w 
tym nic ze znużenia, przeciwnie — jak 
gdyby pod nimi, w oczach podkrążo- 
nych, ściemniałych, krył cały blask 
odzyskanej młodości | świeże, prze- 
możne pragnienie. Przebiło się ono pe- 
wnego wieczoru po powrocie z „Ma- 
ski" Wyświetlano tam polski film o 
człowieku bez rąk. 

W pustym warsztacie, oglądając rzę- 
dem ustawione stojaki na kwiaty, 
Szczęsny wyciągnął przed siebie swe 
młode, silne rece, 

— Jeśli on do tego doszedł, to ja 
przecież.,, 


(e. d n) 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


w Helsinkach potwierdza 


wspaniały rozwój kultury fizycznej w ZSRR 


Kierownik radzieckiej ekipy olimpijskiej udzielił wywiadu korespondentowi „Prawdy“ i „Izwiestii' 


Po powrocie z Helsinek kierownik radzieckiej ekipy olimpijskiej Romanow, udzielił ko- 
respondentom „Prawdy“ 1 „Izwiestil* wywiadu na temat wyników Olimpiady. 


RV Międzynarodowe Igrzy- | 
ska Olimpijskie oświad- | 
czył Romanow — które trwa- 
ły od 19 lipca do 3 sierpnia. 
były największymi w historii 
zawodami olimpijskimi. Wzię- 
ło w nich udział około 7 ty- 
sięcy sportowców — mężczyzn 
i kobiet — z 70 krajów. 

Prasa zagraniczna podkreś- 
lała jednomyślnie, że udział 
sportowców radzieckich w O- 
limpiadzie wielokrotnie zwięk- 
szył zainteresowanie i nadał 
zawodom duże znaczenie mię- 
dzynarodowe. 

Sportowcy radzieccy osią- 
gneli poważne sukcesy. Usta- 
nowili oni dwa rekordy świa- 
towe, trzy rekordy Europy i 
jedenaście wszechzwiązko- 
wych. Zdobyli ogółem 106 me- 
dali olimpijskich, w tym 38 


złotych, 53 srebrne i 15 brą- 
zowych. 
Podczas Olimpiady poziom | 


mistrzowski na skalę świato- 
wą zademonstrowali gimna-| 


| (waga 


stycy radzieccy.  Bezspornym 
mistrzem XV Igrzysk Olimpij- 
skich w gimnastyce okazał się 
nasz radziecki zawodnik Wik- 


tor Czukarin. Zdobył on trzy; 


złote i dwa srebrne medale. 
Bezsporną mistrzynią Igrzysk 
Olimpijskich w gimnastyce 
stala się również Maria Goro- 
chowskaja, która zdobyła dwa 


ziote i cztery srebrne medale | 


olimpijskie. 

Wspaniale zaprezentowali 
się w walkach klasycznych a- 
tleci radzieccy. W walce wol- 
nej zawodnicy radzieccy rów- 
nież zdobyli pierwsze miejsce 


Wybitne sukcesy na Olim-| 


piadzie odnieśli radzieccy za- 
«wodnicy w podnoszeniu cię- 
Żarów. Rafael  Czimuszkian 
półśrecjnia) ustanowił 
nowy rekord światowy w kla- 
sycznym trójboju wynikiem 
337.5 kilograma. Wyniku tego 
nikt poza nim nie osiągnął. 
Zawodnik radziecki Iwan U- 
dodow pobił rekord olimpijski 


w konkurencji sztangistów w 
wadze piórkowej. W sumie 
trójboju klasycznego Iwan U- 


dodow osiągnął 315 kilogra-; 
mów. 
Sportowcy radzieccy zajęli 


w lekkiej atletyce szereg czo- 
łowych miejsc. Najsitniejszymi 
w Świecie,  niedoścignionymi 
mistrzyniami w rzucie dys- 
kiem okazały się zawodniczki 
radzieckie Nina Romaszkowa, 
Elżbieta Bagriancewa I Nina 
Dumbadze. Romaszkowa osią- 
gnęła w rzucie dyskiem 51,42 
|m. ustanawiając nowy rekord 
| olimpijski 1 zdobywając złoty 
medal. Bagriancewa zajęła 
diugie miejsce i zdobyła srebr 
ny medal, zaś Dumbadze — 
trzecie miejsce i brązowy me- 
dal. 

Nowy rekord śwłatowy w! 
pchnięciu kulą ustanowiła | 
Halina Zybina, wynikiem 15,28 
m. Leonid Szczerbakow usta- | 
nowił nowy rekord Europy w 


trójskoku. 


Znacznie poniżej swych moż 
liwości wypadli na Olimpia- 
dzie radzieccy piłkarze, kola- 
rze, pływacy 1 drużyna piłki 
wodnej. Dość nikłe wyniki o- 
siągnęli zawodnicy w jeździec- 
twie, szermierce | żeglarstwie. 

W ostatecznym wyniku 16- 
dniowych konkurencji olimpij- 
skich, sportowcy radzieccy zdo- 
byli najwięcej punktów (494). 
Pierwotnie prasa doniosła, że 
sportowcy amerykańscy zdo- 
byli 490 punktów, ale obecnie, 
po dokładnym obliczeniu, u- 
stalono, że zdobyli oni rów- 
nież 494 punkty. 

Na XV Igrzyskach Olimpij- 
skich poważne sukcesy osią- 
gnęli również sportowcy Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej, 
zajmując pod względen: zdo- 
bytych punktów trzecie miej- 
sce po ZSRR i USA. 

Fenomenalny sukces osiąg- 
nął znakomity lekkoatleta 
czechosłowacki Emil Zatopek. 
Zdobył on trzy złote medale w 
konkurencji najsilniejszych bie 
gaczy — długodystansowców. 


I LIGA NA STARCIE! 


17 bm — pierwsze walki o mistrzowskie punkty 


Po przeszio półrocznej przerwie, 


spowodowanej 


wnaczono do drużyny olimptiskiej. 


W tym czasie ich miejsca zajęli 
przeważnie młodzi i w większoś- 
ci wypadków debiutujący w pierw 
szych zespołach piłkarze. Egza- 
min ich w trudnych walkach o 
Puchar wypadł na ogół zadowa- 
lająco. Powrót „olimpijczyków“ 
do swych maclerzystych zespołów 
z całą pewnością wpłynie na u- 
stabilizowanie formy młodszych 
piłkarzy i nie bedzie bez wpływu 
na poziom jesiennej rundy roz- 
grywek w I Lidze. 

Zgodnie z regulaminem zespoły 
podzielono na dwie grupv: I: Bu- 
dowlani Chorzów. Budowlani 
Gdańsk, Kolejarz Poznań, Kole- 
jarz Warszawa. Ogniwo Kraków. 
Unia Chorzów; II: CWKS Warsza- 
wa, Gwardia Kraków. Górnik Ra- 
«lin, Ogniwo Bytom, CWKS Kra- 
ków, Włókniarz Łódź, a termi- 
narz rozgrywek dla obu tych gru» 
spotka- 


przewiduje następujące 
nia: 


17 sierpnia 

Ogniwo Kraków—Unia 
Chorzów, Rudowlani Gdańsk — 
Kolejarz W-wa. Budowlani Cho- 
rzów — Kolejarz Poznań. 

II grupa: CWKS W-wa — Gwar- 
dia Kraków, Wtókniarz Łódź — 
Ogniwo Bytom, OWKS Kraków— 
Górnik Radlin, 


I grupa: 


24 sierpnia 

Y grupa! Untła Chorzów — Bu- 
dnwlani Gdańsk, Kolejarz Poznań. 
= Ogniwo Kraków, Kolejarz W-wa 
— Budowlani Chorzów. 

TJT grupa: Gwardia Kraków — 
Włókniarz Łódź. Górnik Radlin— 
CWKS W-wa. Ogniwo Bytom — 
OWKS Kraków. 


31 sierpnia 


I grupa: Budowiani Chorzów— 
— Ogniwo Kraków, Kolejarz W-wa 
— Unia Chorzów, Budowlani 


Gdańsk — Kolejarz Poznań, 

Il grupa: OWKS Kraków—CWKS, 
W-wa. Ogniwo Bytom — Gwardia 
Kraków. Włókniarz Łódź — Gór-| 
nik Radlin. | 


1 września 


I grupa: Rudowiani 
Unila Chorzów, Ogniwo Kraków | 
— Budowlani Gdańsk, Kolejarz 
Poznań — Kolejarz W-wa. 

II grupa: OWKS Kraków — 
Gwardia Kraków, CWKS W-wa — 
Włókniarz Łódź, Górnik Radlin— 
Ogniwo Bytom. 

14 1 21 września terminy zare- 
zerwowane. 


Chorzów— 


28 września 
I grupa: Unia Chorzów — Ko- 
lejarz Poznań. Kolejarz W-wa — 
Ogniwo Kraków. Budowlani 
Gdańsk — Budowlani Chorzów. 
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IT grupa: Gwardia Kraków — 
Górnik Radlin, Ogniwo Bytom — 
CWKS W-wa. Włókniarz Łódź — 
OWKS Kraków. 


i października 


I grupa: Unia Chorzów — Ogni- 
wo Kraków, Kolejarz w-wa — 
Bvdowłani Gdańsk, Kolejarz Po- 
znań — Budowlani Chorzów. 


TI grupa: Gwardla Kraków — 
CWKS W-wa, Ogniwo Bytom — 
Włókniarz Łódź, Górnik Radlin — 
OWKS Kraków. 


12 października 


I grupa: Budowlani Gdańsk — 
tunla Chorzów, Ogniwo Kraków — 
Kolejarz Poznań, Budowlani Cho- 


rzów — Kolejarz W-wa. 
II grupa: Włókniarz Łódź — 
Gwardia Kraków, CWKS W-wa— 


Górnik Radlin, OWKS Kraków — 
Ogniwo Bytom. 


19 października 


I grupa: Ogniwo Kraków—Ru- 
dowlani Chorzów, Unta Chorzów— 


przygotowaniami do Olmplady — piłkarze I Ligi wznowią w 
pozgrywki o mistrzowskie punkty, o tytuł mistrza Polski, Jak wiadomo w okresie wiosenno-letnim rozgrywki mistrzowskie zastąpił 
B dużym powodzeniem turniej o Puchar Zlotu, w którym udzłał 


wzięły 


Kolejarga W-wa, Kolejarz Poznań 
— Budowlani Gdańsk, 

II grupa: CWKS W-wa—OWKS 
Kraków, Gwardia Kraków — O- 
gniwo Bytom. Górnik Radlin — 
Włókniarz Łódź. 


26 października 


I grupa; Unia Chorzów — Bu- 
dowlani Chorzów, Budowlani 
Gdańsk — Ogniwo Kraków, Kole- 
jarz W-wa — Kolejarz Poznań. 

JI grupa: Gwardia Kraków —| 
OWKS Kraków, Włókniarz Łódź | 
— CWKS W-wa, Ogniwo Eytom— 
Górnik Radlin. 


2 listopada 


I grupa: Kolejarz Poznań — U- 
nia Chorzów, Ogniwo Kraków — 
Kolejarz W-wa, Budowlani Cho- 
rzów — Budowlani Gdańsk. 

II grupa: Górnik Radlin—Gwar- 
dia Kraków, CWKS W-wa. Ogni- 
wo Bytom, OWKS Kraków — 


włókniarz Łódź. 


9 i 16 listopada odbędzie się fl- 
nał. 


O pierwszym miejscu w gruple 


zespoly pierwszoligowe, ale bes zawodników, których wy- 


| Lagi, 


niedziełę 17 bm. 


decyduje ilość zdobytych punk- 
tów, a w razie zdobycia tej samej 
ilości przez trzy lub więcej zespo- 
jów — lepszy stosunek bramek. 
Jeżeli dwie pierwsze drużyny w 
grupie zdobędą równą ilość punk- 
tów, mistrza grupy wyłoni trze- 
cin spotkanie na neutralnym bo- 
sku. 


Mistrzowie grup spotkają się w 
decydującej walce o tytuł mistrza 
piłkarskiego Polski, rozgrywając 
pomiędzy sobą dwa mecze. O ile 
zdobędą on! jednakową ilość 
punktów, oe mistrzostwie zadecy- 
duje trzecie spotkanie. Do II Li- 
gł spada z każdej grupy jedna dru 
żyna. 

Równocześnie x rozgrywkami I 
odbywać się będą mistrzo- 


| gdyby we wszystkich 


stwa rezerw zespołów pierwszoli- 
gowych. Rozgrywk! te podobnie; 
jak w I Lidze przeprowadzone 
będą w 2-ch rundach (mecz i res 
wanż) według terminarza dlą dru- 
żyn I Ligi, przy czym spotkania 
te rozgrywame będą jako przed- 
mecze spotkań © mistrzostwo I 
Ligi, za wyjątkiem spotkań w gru 
pie finałowej. (zd) 


Z dużym powodzeniem wystą- 
pii na Olimpiadzie sportowcy 
Szwecji, Włoch i Finlandii 

Należy przypomnieć—o czym 
donosiła prasa zagraniczna i 
radziecka i nasze oświadcze- 
nie, złożone 29 lipca Komite- 
towi Olimpijsklemu — o fak- 
tach  stronniczego i niespra- 
wiedliwego sędziowania przez 
niektórych sędziów. Szereg 
sportowców, zarówno radziec- 
kich jak I innych krajów, o- 
trzymało rozmyślnie zmniej- 
szoną ocenę wyników w spot- 
kaniach z innymi partnerami, 
a to na skutek brutalnego na- 
ruszania reguł sędziowskich | 
wskutek niesprawiedliwości 
sędziów. 

Nie ulega wątpliwości, że 
rodza- 
jach sportu sędziowanie było 
sprawiedliwe, to zawodnicy ra 
dzieccy i niektórych innych 
krajów zajęliby znacznie wię- 
cej pierwszych miejsc. 

Jeśli chodzi o całość, to I- 
grzyska Olimpijskie poważnie 
przyczyniły się do umocnienia 
współpracy pomiędzy sportow 
cami różnych krajów I wyka- 
zały ich dążenie do pokoju 1 
przyjaźni. 

Należy podkreślić, że fińscy 
organizatorzy Igrzysk Olim- 
pijskich uczynili wszystko, a- 
by Igrzyska odbyły się we 
wzorowym porządku I w ra- 
mach dobrej organizacji, W 
imieniu sportowej ekipy ra- 
dzieckiej chciałbym za pośred- 
nictwem prasy podziękować 
Flińskiemu Komitetowi XV I- 
grzysk Olimpijskich za dobrą 
organizację Olimpiady. 


Przyjazd tenisistów NRD 


6. bm. w godzinach rannych 
przybyła do Warszawy 9-osobo- 
wa ekipa tenisistów NRD, która 
weźmie udział w międzynarodo- 
wym turnieju tenisowym w Sopo- 
cie w dniach 20—31 sierpnia 

W skład ekipy wchodzą: kie- 
rownik-sekretarz Komitetu spor- 
towego NRD wWeilnołd. trener Lie- 
bentaz, seniorzy: Sturm, Mazu- 
renko, Schulze, Melnzer — | se- 
niorka Hesse, oraz juniorki: wild, 
Manchat i junior Unverdross. 
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„O trwały pokój, o demokrację ludową!" — nr 81 


DMEKKZZEJ AJJ 


wa z M 


Malaje są dla imperializmu 
brytyjskiego cennym źródłem 
dolarów. Cyna i kauczuk Mala- 
jów (pierwsze miejsce w pro- 
dukcji światowej tych dwóch 
ważnych surowców  strateg:cz- 
nych zajmują właśnie Malaje) 
są bowiem bardzo poszukiwane 
przez prowadzące wyścig zbro- 
jeń monopole amerykańskie. 
Eksport ich do Stanów Zjedno- 
czonych przynosi znaczne docho- 
dy mannopolom brytyjskim, pod 
których władzą ten kraj 
znajduje. I tak w samym 1951 
r. wartość eksportu malajskiego 


wyniosła 52 miliony funtów, to| 


jest 146 milionów dolarów. 


Toteż nic dztwnego, że 
perialiści brytyjscy usiłują za 
wszelką cenę utrzymać się 
w tym kraju. Od  czterch 
lat toczy się na Malajach krwa- 
wa wojna. Narody Malajów, 
którym panowanie brytyjskie 
przyniosło głód (2/3 chłopów 
malajskich usunięto z ich zie- 
mi, na której zamiast pól ryżo- 
wych założono plantacje kau- 
czuku, herbaty i innych upraw 


im- 
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= Wielki wkład w dzieło pokoju 


„i lipca br. cały naród ra- 
dziecki obchodził uroczyście 
święto otwarcia Wołżańsko- 
Dońskiego Kanału Żeglowne- 
go im. Lenina — pierwszej, 
wielkiej budowli komunizmu. 

Ostatni numer tygodnika 
„O trwały pokój, o demokrację 
ludową" przynosi artykuł 
wstępny pt. „Wielki wkład w 
dzieło pokoju“, poświęcony 
międzynarodowemu znaczeniu 


tej wielkiej budowli komu- 
nizmu. 

W kraju radzieckim pod 
przewodem partii bolsze- 


wickiej realizuje się nieśmier- 
telną naukę LENINA, że: „ko- 


munizm — to władza radziec- 
ka plus elektryfikacja całego 
kraju“ — stwierdza artykuł. 


Przedterminowe zakończe- 
nie budowy  Wołżańsko-Doń- 
skiego Kanału  Żeglownego, 
ogromny rozmach prac przy 
budowie największych na 
świecie elektrowni wodnych 
Stalingradzkiej i Kujbyszew- 
skiej, Głównego Kanału Turk- 
meńskiego, Kachowskiej Elek- 
trowni Wodnej, Kanału Po- 
łudniowo-Ukraińskiego i Pół- 
nocno-Krymskiego — są wy- 
razem  niezwyciężonej potęgi 
Kraju Rad. 

Świadczą one o nieporów- 
nanej wyższości ustroju socja- 
listycznego nad ustrojem ka- 


pitalistycznym, są dowodem 
wielkiej siły twórczej ludzi 
radzieckich. 


„Tylko ustrój socjalistyczny, 
wolny od nie dających się po- 
godzić sprzeczności kapitali- 
zmu czytamy w artykule 
— mie znający prywatnej wła- 
aności narzędzi i środków pro- 
dukcji, wyzysku człowieka 


przez człowieka, ustrój, któ- 
rego siłą napędową jest twór- 
czy patriotyzm radziecki, nie- 
wzruszona przyjaźń narodów 
i moralno-polityczna jedność 
społeczeństwa tylko taki 
ustrój zdolny jest do równie 
tytanicznych czynów, jak bu- 
dowa potężnych urządzeń hy- 
dro-technicznych ZSRR“. 

Dla setek milionów prostych 
ludzi na całym Świecie, które 
z miłością i sympatią śledzą 
twórczą i pokojową pracę 
ZSRR, zwycięska realizacja 
wielkich budowli komunizmu 
jest najbardziej wymownym 
dowodem pokojowej polityki 
rządu radzieckiego. 

Ta prawdziwie pokojowa 
polityka Związku Radzieckie- 
go, której żadne kłamstwa i 
oszczerstwa burżuazyjnej pro- 
pagandy, prasy i radia nie są 
w stanie obalić, otwiera oczy 
milionom uczciwych ludzi 
w krajach kapitalistycznych. 
Staje się dla nich jasne, że 


prowadzony przez ich rządy 
gorączkowy wyścig zbrojeń, 
likwidacja przemysłu  cywil- 


nego, montowanie agresyw- 
nych bloków, wojny zaborcze 
przeciw ludom Korei, Vietna- 
mu i Malajów — nie jest do- 
wodem „pokojowej polityki“, 
o której trąbi imperīřalistycz- 
na propaganda, lecz właśnie 
jawną polityką podżegania do 
nowej wojny. 

Wiadomość o zakończeniu 
budowy i oddaniu do użytku 
Wołżańsko-Dońskiego Kanału 
„wzbudziła najżywszy od- 
dźwięk w sercach milionów 
prostych ludzi na całym świe- 
cie, rozbrzmiała we wszyst- 
kich językach, jak hymn 


pokoju. wolnej pracy I przy- 
jaźni między narodami. Wśród 
ludzi dobrej woli na całym 
świecie, cieszących się wraz z 
narodem radzieckim z jego 
zwycięstw | sukcesów, wzra- 
sta wiara w siłę ludu, w 
triumf sprawy pokoju“ — czy- 
tamy w końcowej cześci arty- 
kutu“. 


Budowniczowie Kanołu 
Dunaj-Morze Czarne 
stosują metody 
radzieckie 


Stefan Vencow, I sekretarz 
Akademii Nauk Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, w arty - 
kule pt. „Triumf pokojowej, 
twórczej pracy“ pisze m. in. 
o znaczeniu budowy Kanału 
Wołżańsko - Dońskiego dla 
budowniczych Kanału Dunaj 
— Morze Czarne w Rumunii, 
który ma być zakończony w 
okresie pierwszej pięciolatki. 


Naukowe i techniczne do- 
świadczenia wielkich budow- 
li komunizmu w ZSRR sta- 
nowią nieocenioną pomoc dła 
rumuńskich budowniczych, 
dla których porywającym przy 
kładem jest bohaterstwo ludzi 
radzieckich. Budowa otrzymu- 
je ze Związku Radzieckiego 
dźwigi, potężne koparki, trak- 
tory „Kirowiec*, hydromoni - 
tory, zgarniarki i buldożery. 
Na szeroką skalę stosuje się 
radzieckie metody układania 
betonu pod wodą i hydrome- 
chaniczne wykopywanie grun- 
tu. 


„Budowniczawie Kanału 


przekonują stę — pisze autor 
— łe tylko stosując ńajnow- 
sze radzieckie metody można 
przezwyciężyć wszystkie trud- 
ności i przeszkody, stworzone 
przez przyrodę w ciągu ty- 
siącleci. Inżynierowie, pracu- 
Jacy na budowie Kanału Du- 
naj — Morze Czarne, są bez- 
granicznie wslzięczni sverja - 
listom radzieckim, od kiórych 
przejęli te inetody". 


„Pomoc amerykańska 
dia Jugosławii 


Titofaszyści trąbią na wszy- 
stkie strony o „sziacnetnej" | 
„wspaniałomyślnej” pomocy 
amerykańskiego imperializmu 
dla Jugosławii. W rzeczywi- 
stości klika Tito — Rankiewi- 
cza wydała na pastwę ipe- 
rialistów całe bogactwo naro- 
dowe kraju. 


J. Marek w felistonie pt. 
„Drapieżcy amerykańsvy w 
Jugoslawii“ stwierdza, że naj- 
ważniejsze obiekty gospodar- 
ki i przemysłu znajdują się 
we władaniu koncernów ame- 
rykańskich. Amerykańscy 1ni- 
liarderzy kontrolują kopalnie 
miedzi w Borze, kopalnie 
cynku w Mierzycy, zarządzają 
rafineriami nafty w Brodzie 
Bosańskim i Rijece, mają mo- 
nopol na wydobywanie wafiy 
w dolinie Drawy. Pod kontro- 
lą i zarządem kapitaiu ame- 
rykańskiego znajduje się row- 
nież przemysł hutniczy i sa- 
mochodowy. 

Do kapitalistycznycn krajów 
zachodu klika Tito wywiczła 
z głodującej Jugosławii pr;e- 


szło 5 milionów ton pszenicy 
i kukurydzy. Jak wygląda 
prawdziwa pomoc imperialis- 
tów dla ludów Jugosławii, 
świadczy następujący suten- 
tyczny obrazek,  przytoczony 
przez autora: 


„Ullcami Jatagan - Male 
(tak nazywa się ta dzielnica) 
Jadą dwa jeepy. W pierwszym 
rozsiedHi się pracownicy am- 
basady USA w Jugosławii I 
ich wyflokowane żony, w dru- 
gim zaś — operator filmowy. 
Od czasu do czasu Ameryka- 
nie rzucają na chodnik, w 
tłum przechodniów, paczki 
proszku cytrynowego 1 tanie 
papierosy. Magik x ilollywoo- 
du, siedzący w tylnym jeepie, 
szybko kręci korbą aparatu; 
utrwala „wzruszające“ sceny 
nowego „dokumentacnego” fil- 
mu „Pomoc amerykańska dla 
Jugosławii"... 


* 


W ostatnim numerze tygod- 
nika znajdujemy również m. 
in. artykuł sekretarza KC Ko- 
munistycznej Partii Bułgarii 
tow. Teodora Żiwkowa pt. 
„Socjalistyczna przebudowa 
rolnictwa bułgarskiego", arty- 
kuł Marie - Claude Vaillant- 
Couturier, sekretarza general- 
nego Światowej Demokratycz- 
nej Federacji Kobiet pt. 
„Wzmóc walkę o pokój, o 
prawa kobiet i szczęście dzie- 
ci“, artykuł Johna Gallan 
członka Biura Politycznego 
KP W. Brytanii pt. „Nadcią- 
gający kryzys gospodarki an- 
gielskiej rezułtatem wyścigu 
zbrojeń”. 

H., L: 


się | 


Przeciwko „układowi ogólnemu 
List otwarty Rady Przyjaźni Amerykańsko- 
Radzieckiej do narodu amerykańskiego 


Rada Przyjaźni Amerykańsko-Radzieckiej przekazała prasie list otwarty do narodu amery» 
kańskiego podpisany przez 50 wybitnych działaczy. Wzywają oni naród amerykański do za- 
manifestowania swej solidarności z rozwijającym się w Europie ruchem przeciwko paktom 
militarnym z rządem bońskim, a na rzecz zwołania konferencji czterech mocarstw dla od- 
bycia rokowań w sprawie traktatu pokojowego ze zjednoczonymi Niemcami. W liście czyta- 


my m. in.: 

— W poczuciu poważnej od- 
powiedzialności zwracamy się 
do narodu amerykańskiego z 
tym listem otwartym. Wydarze- 
nia międzynarodowe doszły do 
takiego punktu, że stanowią o- 
gromną grożbę dla naszego bez- 
pieczeństwa i dla pokoju na ca- 
lym świecie. Prowadząc w 0- 
s.ainich latach dwupartyjną po- 
litykę zagraniczną, nasz rząd u- 
parcie uchylał się od konferen- 
cji ze Związkiem Radzieckim i 
wkraczał coraz to bardziej na 
drogę międzynarodowego zagro- 
żenia militarnego ZSRR, wyko- 
rzystując to w swoich celach. 
Polityka ta osiągnęła niedawno 
punkt kulminacyjny z chwila 
podpisania „układu ogólnego" i 


„układu o wspólnocie europej- 
skiej“ z rządem zachodnio-nie- 


mieckim w Bonn. 


Umowy z rządem bońskim są | 


sprzeczne z praguieniami naro- 
cu niemieckiego, któremu prze- 
szkadza się w zjednoczeniu i w 
rozwijaniu się na pokojowej 
drodze demokratycznej jedynie 
po to, aby włączyć Niemcy za- 
chodnie do sojuszu wojskowego 
wymierzonego przeciwko ZSRR 
l wytworzyć tym samym groźbę 
wojny domowej przeciwko 
NRD. ę 

W chwili obecnej we wszyst- 


wija się na jak najszersza ska- 
lę walka przeciwko ratyfikacji 
umów bońskich. 

Związek Radziecki zwracał 
się niejednokrotnie w” przeszło- 
ści i zupełnie niedawno do Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji z szeregiem not, prote- 
stując przeciwko projektowa- 
nym umowom  bońskim jako 
sprzecznym z zobowiązaniami so 
juszniczymi i w szczególności z 
układem poczdamskim. ZSRR 


wzywał do porozumienia między 
mocarstwami okupacyjnymi w 
sprawie wyborów w całych 
Niemczech i utworzenia rządu 
ogólnoniemieckiego zdolnego do 
podpisania traktatu pokojowe- 


o. 
P Nicchaj naród amerykański 
pokaże narodom Europy, że 
znaczna część Amerykanów 
zdaje sobie sprawę z niebezpie- 
rzeńóstsy, jakle pociągają za so” 
ba umowy bońskie. 


„Ukazał się w włoskim demokra- 


tycznym dzienniku wieczornym 
„Paese Sera“. Jest to pierwszy 2 
serii artykułów poświeconych Pol- 
sce, piora francuskiego dziennika- 
rza, Gilbert Badia. który niedaw- 
no powrócił z podróży po naszym 
kraju. 


14 KOMUNISTYCZNYCH 
DZIAŁACZY AMERYKAŃSKICH... 


„.zostało uznanych winnymi przez 
przekupiony, stronniczy sąd. Dzia- 
łaczom komunistycznym zarzucono 


kich krajach europejskich roz- |.,naruszenle ustawy Smitha“, tj. „na- 


woływanie do obalenia 
rządu USA". 

Wkrótce ma zapaść wyrok i prasa 
przewiduje, że „oskarżonym grozi 
kara więzienia do 5 lat. 


CWICZENIA Z BOMBAMI 
NAPALMOWYMI... 


przemocą 


..przeprowadzili Anglicy na terenie 
Niemiec zach. Samoloty angielskie 
zrzuciły 4 bomby napalmowe w po= 
wiecie Celle. Wiadomość ta wywo- 
łała oburzenie wśród miejscowej 
ludności. 


NIEMIECCY ODWETOWCY 
DOMAGAJĄ SIĘ ODDANIA IM 
LOTARYNGII... 


..Ww Paryżu toczą się rokowania 
między rządem francuskim, 2 boñ- 
skim w sprawie zagłębia Saary, 
Niemcy domagają stę „europelzacji" 
francuskiej prowincji Lotaryngii, 
co ma być pierwszym krokiem do 
wcielenia jej do Niemiec. Komu- 
nistyczni deputowani w parlamencie 
francuskim domagają się od Schu- 
mana wyjaśnień w tej sprawie, 


Prowokacyjne stanowisko Amerykanów 
w sprawie repatriacji jeńców wojennych 


w dalszym ciągu uniemożliwia osiągnięcie porozumienia w Panmundżon 


Korespondent agencji Nowych 
Chin domosi z Kaesongu, że na 
jedenastym posiedzeniu ofice- 
rów sztabowych obu stron, pro- 
wądzących rokowania w spra- 
wie rozejmu w Korel, osiągnię" 
te zostało całkowite porozumie- 
nie w sprawie szczegółów sfor- 
mułowania projektu po rumie- 
nia rozejmowego. 

Obie strony uzgodniły, że 
sprawdzenie sformułowań tek- 
stu projektu rozejmowego w ję- 
zykach koreańskim, chińskim i 
angielskim nastąpi w razie po- 
trzeby drogą konsultacji tłuma. 
czy obu stron. Tak więc osią” 
gnięto pełne porozumienie co 
do wszystkich punktów porząd- 


przemysłowych, 
zyski eksporterom angielskim), 
choroby (jeden z największych 
procentów zachorowań na gru- 
źlicę w świecie) i niewolę — 
powstały do walki z kolonial- 
nym jarzmem, 

Początkowo władze kolonial- 
ne przypuszczały, że uda im się 
szybko ten ruch zlikwidować. 
Walka rozwijała się jednak mi- 
mo terroru wojsk i policji angiel 
skiej. Zmusiło to Anglików do 
skoncentrowania w tym kraju 
olbrzymich sił, liczących 259.000 
ludzi, Prasa angielska musiała 
przyznać, że na Malajach to- 


czy się krwawa | uporczywa 
wojna kolonialna. 
Anglicy stosowali najróżno- 


rodniejsze środki dla zdławie- 


Inia malajskiego ruchu narodo- 


wo-wyzwoleńczego. Bombardo- 
wali oni bezbronne wioski ma- 
lajskie, spalali je napalmem, do 
walk z Malajską Armią Ludo- 
wą sprowadzili specjalne psy 
policyjne, a gdy to nie pomogło 
użyli do walki z patriotami 
Djaków — łowców głów, spro- 
wadzonych ze znajdującej się 
pod panowaniem brytyjskim 
wyspy Borneo, którym płacili 
od głowy zabitego patrioty ma- 
lajskiego, W całym kraju prze- 
prowadzono masowe łapanki. 
400.000 osób — 7 proc. ludności 
— osadzono w obozach koncen- 
tracyjnych. 


Gdy to wszystko nie pomogło, 
zastosowali oni swój słynny 
plan Briggs'a. Generał Briggs 
został głównodowodzącym an- 
gielskim na Malajach w 1950 
roku, Miał on być mężem opa- 
trznościowym imperializmu bry- 
tyjskiego w tym kraju. Po 
przybyciu na Malaje oświad- 
czył on chełpliwie, że „raz dwa 
skończy z komunistycznymi po- 
wstańcami". Jego plan, jak 
wszystkie „genialne* plany, był 
nadzwyczaj prosty. Postanowił 
on utworzyć linię wojsk brytyj- 
skich w południowej części kra- 
ju I linię tę stopniowo prze- 
suwać na północ, aż do całko- 
witego oczyszczenia kraju z po- 
wstańców. 


W marcu 1950 roku ta silnie 
rozreklamowana „linia Briggs'a* 
ruszyła... i po paru tygodniach 
okazało się, że oddziały narodo- 
wo-wyzwoleńcze działają | na 
północ I na południe od tej li- 
nii, Plan Briggs'a skończył się 
kompletnym niepowodzeniem, a 
sam Briggs całkowicie skom- 
promitowany opuścił Malaje. 

W 1952 roku rząd brytyjski 
znalazł nowego męża opatrzno- 
ściowego. Wysokim komisarzem 
Malajów został „as* ' brytyj- 
skiego wywiadu — generał Tem- 
pler. „Dzielny* generał zabrał 
się energicznie do dzieła, Po- 
nieważ dotychczasowe metody 
walki z ruchem narodowo-wy- 
zwoleńczym (palenie wiosek, 
masakry ludności cywilnej, ma- 
sowe wysiedlania) nie dały re- 
zuliatu, generał Templer posta- 
nowił zdobyć się na oryginal- 
ność, 

W końcu marca wojska bry- 
tyjskie otoczyły miejscowość 
Tanjung Malim. Tydzień przed- 
tem 12 żołnierzy brytyjskich 
znalazło śmierć w tej okolicy 


ku dzłennego rokowań  rozej- 
mowych, ra wyjątkiem proble- 
mu repatrlacji jeńców wojen- 
nych, 


* 
4 sierpnia amerykańskie sa- 
mołoty odrzutowe trzykrotnie 


przelatywały nad Panmundżo- 
nem, naruszając tym samym po- 
rozumienie o neutralności stre“ 
fy, w której toczą się rokowa- 
nia rozejmowe. 


* 


Dziennik „Prawda” zamiesz- 
cza korespondencję Tkaczenki 
% Phenianu, opisującą szczegó- 
ły barbarzyńskiego nalotu lot- 


przynoszących | w starciu z jednostką Malaj- 


skiej Armii Ludowej, Generał 
Templer. wygłosił osobiście prze- 
mówienie do mieszkańców, w 
którym zażądał informacji o od- 
działach partyzanckich. Gdy 
chętnych nie było, ogłosił coś 
w rodzaju stanu oblężenia w 
wiosce. Mieszkańcom zabroniono 
opuszczania domostw i dano im 
tylko 2 godziny dziennie na 
prace polne, zakup żywności, 
mleka dla dzieci itp. Gdy po 
21 dniach tej barbarzyńskiej 
blokady, informacje nie napły- 
nęły, generał Templer rozesłał 
do wszystkich mieszkańców 
wioski formularze, w których 
prosił jeszcze raz o informacje 
o ruchu partyzanckim i gdzie 
zapewniał informatorom całko- 
witą dyskrecję i sowite wyna- 
grodzenie. Formularze te zebra- 
li później żołnierze brytyjscy, 
chodząc od domu do domu ze 
specjalną skrzynką na listy. 


Co Templer w swej skrzynce 
znalazł niewiadomo, Należy 
przypuszczać, że nic, Żadnych 
partyzantów bowiem nie schwy- 
tano, natomiast żołnierze bry- 
tyjscy zaaresztowali jako za- 
kładników wszystkie poważniej- 
sze osobistości w Tanjung Ma- 
lim. 

Po operacji w Tanjung Ma- 
lim, Templer oświadczył: „Mógł- 
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nictwa amerykańskiego na Phe- 
nian I okolice w dniu 4 sierp- 
nia. 

Tkaczenko podkreśla, że gem 
Clark rozjątrzony niepowodze- 
sjem „wojsk NZ” na froncie i 
zdecydowaną postawą  koreań= 
skiej 1 chińskiej delegacji w 
sprawie nierozsądnych pretensji 
strony amerykańskiej w Pan- 
mundżonie, kontynuuje politykę 
masowej eksterminacji ludnoś- 
ci koreańskiej i barbarzyńskie- 
go niszczenia miast i wsi Ko- 
ret. Barbarzyńskie naloty je* 
dynie potęgują nienawiść naros 
du koreańskiego, wzmagając je 
go wolę walki o wolność i nie 
zawisłość ojczyzny. 


Angielscy ludohójcy na Malajach 


bym wygrać tę wojnę w 3 mies 
siące, gdybym miał za sobą 2/3 
ludności“. Jak widzimy prze- 
błyski inteligencji przejawiają 
się czasem u imperialistycznych 
generałów! 


Ale ponieważ imperialiści an=- 
gielscy nie mają za sobą nie 
tylko 2/3 ludności, ale nawet 
1/20, postanowili, że jedynym 
sposobem wygrania wojny jest 
biologiczne zniszczenie narodu 
malajskiego. 

W kwietniu bleżącego roku, 
naśladując swoich amerykań- 
skich kolegów po fachu z Ko- 
rei, rozpoczęli oni na Malajach 
wojnę chemiczną. Samoloty 
brytyjskie zrzucają na pola ma- 
lajskie środek chemiczny, ni- 
szczący wszelką roślinność, W 
ten sposób chcą oni wygłodzió 
naród malajski i zmusić go do 
kapitulacji. 


Ale malajski ruch narodowo- 
wyzwoleńczy na którego czele 
stoi Komunistyczna Partia Ma- 
lajów, kontynuuje walkę z nie- 
słabnącą energią, Żadne bestial- 
stwa nie są bowiem w stanie 
złamać woli narodu, walczące= 
go o wolność i niezawisłość. Na- 
ród malajski jest zdecydowany 
prowadzić swą walkę do osta« 
tecznego zwycięstwa. 


ALBERT ROLLAND 
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KUALA LUMPUR 


PRENUMERATA i KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie. Srebrna 12. Tel. 
cen r. R N4A-21, 22 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
mies. — 1.80 zł. kwart. — 5.40 zł, 
nółrocznie — 10.30 zl. rocz- 
nie — 21.60 zł. Zamówienia 
i wpłaly na prenumerate złe- 
cang przyjmuja wszystkie 
urzedy pocztowe oraz listo- 
sze. Zamówienia zhiorawe na 
prenumerate zakladową przyj- 
mują wszysikie miejscowe Od- 
działy 1 Delegatury PPK 
anuch. 
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